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Cent ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
ta pierwsz-/ raz IO  cen ów, za uastę 
pne po A centów — Małe ogłoszenia 
na pierwsze] stronie ł i l  centów taksa 
> A centy od wyrazu; ua ostatniej stro
nie t o  cnt. taksa i *  cnt. od wyrazu. 
W r u b r y c e  , Nadesłane11 »«» centów od 

wiersza
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Gdzie szukać chleua?
Przed kilku dniami wypowiedzieliśmy 

na tem m iejscu zdanie, że em igracji n a 
szego ludu nie należy bezwarunkowo po
tępiać. Oświadczyliśmy się natom iast 
przeciw wycliodźtwn do krajów  ludnych 
i cywilizowanych, gdzie rodacy nasi prę
dzej czy później u legają wynarodowieniu, 
a przem awialiśm y za skierowaniem  prą
du em igracyjnego w strony urodzajne, 
ale pozoawione osadników, którzyby na
turalne skarby ziemi wyzyskać mogli.

Czyż na świecie je s t jeszcze jaki k ą 
cik, odpowiedni na ludzką siedzibę, k tó 
ry dotąd nie został przez nikogo zajętyP 
Takich krain, tak ich  okolio nie b rak  ja k  
dotąd. N apotkać je  dosyć łatw o nawet 
w Europie. U nas w Polsce nie mamy 
w prawdzie ziemi bezpańskiej, ale za to 
nie brak  gruntów , k tóre łatw o nabyć mo
żna za tan ie  pieniądze. Niemasz prawie 
pow iatu, w którym by co rok  kilka m a
jątków  ziemskich nie przeszło drogą pr :Y* 
musowej sprzedaży w ręce spekulantów, 
którzy me um ieją gospodarować na roli, 
ale którym  nie brak zdolności do je j wy
czerpania. T aki spekulant ciągnie przez 
k ilka lat korzyści z ziemi, nic w nią nie 
w kładając, wycina la»y, w yprzedaje in 
w entarz i paszę, a odzyskawszy kap ita ł 
wkładowy, sprzedaje wyniszczony folw ark 
komuś, co się mnę zna na wartości zie
mi, a pragnie być panem  rozległych 
dóbr. N ow onabyw ca, nie rozporządzając 
najczęściej potrzebnym  na ulepszenie w y
niszczonej gleby kapitałem  obrotowym, 
najczęściej traci także kap ita ł zakłado
wy. W ieś znów idzie na subhastę. Są 
m ajątki, k tóre niegdyś w kw itnącym  znaj
dowały się stan ie, ale raz  wyniszczone 
ru jnu ją  każdego swego pana i w siczy jem  
ręku  dłużej m» m °grt ®i§ utrzym ać. W  co 
lu zapobiegania cofaniu się ku ltu ry  k ra 
jowej należałoby czuwać nad tem , aby 
ziemia przechodziła przedewszyBtkiem w 
ręce ludzi fachowych t. j .  ro liików . P o 
nieważ wśród nas brak ludzi, którym  
środai m aterjalne pozwalają nabyw ać c a 
łe folwarki, naileoiej zająć się parce
lacją obszarów dworskich, w oelu odda
wania mniejnzych lub większych gospo
darstw  włościanom. Ci tak są przywiąza-

zadow oleni, że szlachta polska coraz 
więcej cofa się z posterunków  na wscho
dzie, ustępując m iejsca żydom, którzy w 
ten sposób w ytw arzają zwolna ni Rusi 
H alickiej „nową arystokrację", L ep u j 
przecież , żeby tam  zam iast spekulanta, 
lrb  niepew nej narodowości dziedzica, 
obszary dworskie zajmowali mazurscy 
ch ło p i, którym  w domu c iasno , którzy 
porzucając rolę i przechodząc do fabryk 
lub rzem iosła , również nie znajdują 
chleba, ponieważ w naszym przem yśle 
uczuwaó można zbytek  r ą k ,  chociaż w 
gruncie rzeczy, jak  dotąd, tylko pozor
nie. Dobrych rzem ieślników bowiem u 
nas stanowczo nie masz zawiele.

Niotylko po m ałyoh m iasteczkach, ale 
nawot po większych m iastach pow iato
wych często nader trudno o porządnego 
krawca, szewca, stolarze: itd . a ludność 
zmuszona posługiwać się miejscowymi, 
przeważnie żydowskimi partaczam i Niech
by się rękodzielnicy nasi z K rakow a i 
Lwowa rozsypali po prowincji, a m ety l- 
ko znajdą tam  dobre utrzym anie, lecz 
przyczynią się także nie m ało do pod
niesienia przem ysłu, w ypierając p a r ta 
ctwo. T e  sam e słow a zastosować można 
poniekąd także do n a sz y c h  kupców, te 
chników, lekarzy i innycn, i r i r z y  g ro
m adząc sig po w i ę k s z y m iastach wza
jem nie so b ie  odbierają chleb, zam iast 
u d aó  się na prow incję, gdzieby znaleźli 
go poddostatkiem  i w dodatku przyczyni
liby się do podniesienia cywilizacji tam , 
gdzie, ja k  to mówią, św iat już  deskam i 
je s t zabity.

N ie wspominamy już  o korzyściach 
dla społeczeństwa, z jakiem i byłob_ nie- 
zawo ln ie połączone większe rozsiedlenie 
się np, lekarzy.

A cóż w ypada czynić tym  z pośród 
naszych rodaków, którzy ani w Polsce, 
ani też w ziem iach niegdyś z nią po łą
czonych, nie mogą znaleźć pomieszcze
nia : Czy m ają wędrować do krajów  za
chodnio-europejskich ? Polski rolnik nie 
sla jdzie  tam miejBoa a  naszem u ręk o 
dzielnikowi, technikow i, lekarzowi itp- 
trudno tam  dłużej si« utrzym ać, jeżeli 
nie chcą zapominać o swej narodowośei. 
Powinn oni więc raczej szukać zajęcia

, .  * r—j — na wochodzie, na półwyspie bałkańskim ,
ni do .św ię te j z jem i", że je j nie wyni- gdzie chieba znajdą dosyć, a wynarodo- 
s«czą lecz przeciwnie, zw łaszcza poucza- \ wieniu nie tak  łatw o ulegną, ja k  w kra- 
ni przez inteligentnych ziemian, w łasne-] jach  cywilizowanych. Dlt naszego inteli 
im palcami spulchnią każdą gródkę od- gentnegu p ro letarja tu  je s t także szerokie 
danej eleby i spraw ią, że zagony, które jp 0’0 działania w A m eryce południowej, 
dotąd dostarczają żywności zaledwie dla dokąd także  naszych śpieszących za mo- 
kilkudziesięciu osób a dostawszy się w rę- r ze włościan zwróeićby można, aby  za-

°ję  z p. W ysookiin n a  ozele, ale swoją 
L ogą  drugi wójt co o k rad ł am in ę , dw a 

la ta  uchodzi ju i rąk,, spraw iedliw ości, bo się 
„zap rzep aśc iły  ak ta  w R adzie  pow iatow ej" .

N iw a R ada do tkn ię ta  strasznem  nie- 
; szczęściom . 4e wsze,U je; g rona  p . W y  

socki, może sic czifi jednak  szczęśliw ą, że 
p o zy sk a ła  także innego m ęża, k tó ry  nosi 
się  z pow ażnym  w nioskiem , aby każćocze- 
sn y  poseł był z a im em  starostą  pow iatu , 

i a  Btarosta zepchn ię ty  n a  stanow isko dzi- 
j siejozego sokretarza R a d y  pow iatow ej. Bo 

,esli s tarosta  dbał o za to ry  w o k ręg u  dy- 
now skim , gdy  chodziło  o ochronę m ien ia  
ludność,’ miejscowej ; jeśli jako  prezes od 
dzia łu  T o  w. pedagogicznego  i R a d y  szkol 
nej okręgow ej czuw o nad  rozw ojem  ośw iaty  
w pom iecie, a  wreBacie, jeśli pow aża się 
-ap row »dzad  w pow iecie straże  ogniow e i 
czuw ać nad tem , aby  gm iny  m iały  s ik a  
w ki a  w łościanie w praw iali Bię do usługi 
poż .rnej, toć nie m ożna dopuścić, a b \ to 
w szystko wiiijksze d la  pow iatu m ogło m ieć 
znaczenie , ,*k ten  a rcyw ażny  i pociesza 
jący  fak t, 4a posłem  pow iatn  jes t p. K on 
s tan ty  B obczyński z H łu d n a . C zyliż z n a d 
zw yczajną przy tom n ścią um ysłu n ie  p rz e d 
staw ił on w Sejm ie, w spraw ie p rop inacyj 
nej, now ego w niosku już po g losow aniu 
nad  p rzy ję ty m  w łaśnie p ro |e k te m 9 A le 
tu ino prophela >n patria swi. I  j  B obczyń- 
sk i m a w rogów, k tó iz y  go ośm usza ją . T o  
jed n o  za pociechę s ir  ż y t  mu pow inno, że  
z kogo się w yśm iew aią, z tego lu d z ie  b y  • 
w ają. D a  B óg i W ysock i w yleci z R ady , 
a gdy  i i  Ładnej n ie  bęcizii opozycji, 
dzieło odrodzenia  pow iatu po rtąp i ra ź n ie j- 
szom tem pem , a każdy chłop b ędz ie  m iał 
n iebaw em  wieś i dw a domy w B rzozow ie.

ce spekulanta byłyby skazane na zupeł
ne spustojzenie, wyżywią rodzin k ilka
dziesiąt. P arce lac ja  więc czyli koloniza
cja wew nętrzna, potrzebna Jest nietylko 
ze względów ekonomicznych, lecz także 
ze względu na przeludnienie niektórych 
okolic, na brak chleba 

D latego te: każdy, kto lud praw dzi
w e  k o c h a , kto pragnie chronić go od 
śmierci g łodow ej, a zwłaszcza wszyscy 
przeciwnicy kolonizacji zew nętrznej, >» 
winni popierać w sztlkiem i siłam i ludo
wą spółkę parcelacyjną, jak a  przed n ie 
spełna rokiem  pow stała w W adowicach 
pod nazwą „Tow. ochrony ziem i- , i ja k  
na jo c z ą te k , w cale dobrze spełnia swe 
zadanie. Może nie zaw adziłoby to, gdyby 
w różnych punktach Galicji powstało 
k ilka podobnych spółek, a przynajm niej 
należałoby w znaczniejszych m iastach 
potworzyć kom itety dla popierania wa
dowickiej spółki i je j  eelów. Poniew aż 
ja ś  w G alicj. zby tek  ludności rolniczej 
je s t tak w ielki, że nie usunie go rozpar
celowanie choćby kilkudziesięciu wiosek 
rucznie, należy zająć się kolonizacją wo- 
^n ę trzn ą  w nzorszem tego słowa zna

ła m , we wschodniej Galicji i na Bu- 
owinie, gdzie jeszcze więcej m ajątków , 
" l2e 1 urin a s » przechodzi w ręce niepo- 

WO a>ie. Ponieważ w łościanie tam tejsi, roz
porządzając dosyć znacznym kaw ałk .em  
ziem i, me iiarZą 0 jego powiększeniu, 
fflogjyby tysiące polskich rodzin wło
ściańskich znaleźć oook nich środki 

J «n ;nia. Mazurzy na8] ciągle się pO' 
suw ają Ua wt,uhód, ale rujm rtą ,ch lie 
mmienni pośrednicy. N adto włościanie 

nasi o s ia d a j  w mniej licznych grupach, 
pozbawieni opieki rzym sko-katolickiego 
kapłana i polskiej szkó łk i, chodzą io 
arkwi, chrzczą w njej  dzieci, k tóre  pó- 

tj>J uczą się w szkole po rusku  i weku
j e  te8° zapom inają o polakiem swem 
dQ "dzoniu. Czyż v ięc brak  powodów 

uregulowaniem emigraoji 
» ,ludu na CŁyż miano-
ro<lacr  na®i w® Lwowie nie po- 

■Półki er,"rgicznie popierać w adowickiej 
tucjj '  a  "}o toż założyć podobnej insty 
1“ podać*0 Powinni sobie w tym ce- 
ei^gle “ rft^ ce ^ ró w n o  c i, co o ludzie 

jak  i c i , k tórzy nie są

jęli wielce urodź jne a bezludne prow in
cje południowej A rgentynji, gdzie klim at 
bardzo p o d o b ij do naszego i pole do 
zarobku rozległo.

sprawiedliwością, niż m iotany stronnicze- 
mi uczuciam i parlam ent.

Reforma tana, mające, pewne podobie" 
stwo do urządzeń angielskich , m ogłaby 

.p rze jednać  niejednego przeciw nika am e
rykańskich stosunków , gdyby równocze
śnie z pierwsza o niej wieścią nie Drze- 

: p łynęły  przez A tlan tyk  oofite do całej 
‘sprawy kom entarze Stronnictwo republi- 
I kańsicie, uk łaaa jąc  plan reform y, cieszy 
się już  zgóry m yślą, że kom isje Oądowe 
dadzą się za czasów większości rep u b li
kańskiej w ten  sposób złożyć, iż wyrok 
nie w ypadnie nigdy na niekorzyść Kan
dydata republikańskiego. Im  dłużej dzi
siejsza większość ! będzie u  ste ru , tem 
więcej przybyw ać będzie zaufanych je j  
słro.m.Ków na wszystkie posady sądowe, 
a gdyby zresztą darzył się gdzieś jak iś  
nieugięty doktryner, można będzie zasto
sować a rty k u ł konstytucji, dozw alają
cy parlam entow i usunąć sędziego z u- 
rzędu.

P ro je k t reformy rugów można zatem  
z rozm aitych oceniać punktów  widzenia. 
Sam sposób prow adzenia dyskusji na ten 
tem at, je s t iuż atoli w ielce 4ia społe
czeństwa am erykańskiego charak terysty 
cznym. O błudę, tak  sm utnie cechującą 
życie publiczne w E uropie, zastępuje 
tam  cynizm. Po odrzuceniu obu tych 
przydatków  ;ło obrazów nie wiele się 

i może różnić będzie. B rutalno odsłonienie 
| prawdy, przyznaw anie się do gonienia za 
j interesem  tara . gdzie na pozór idzie o 
obronę sprawiedliwości, wyaaó się może 
Europejczykow i rażącem . P o  bliższem  

'p rzy p a trzen iu  się przyzna jed n ak  ów E u- 
ropojozyk, że stosunki am erykańskie są 
tyłku odzw ierciedleniem  europejskich, z

są jednak warunkiem, pod iaaim ugoda 
będzie przeprowadzona, bo an R ie- 
ger, ani niat ręczyć za to przeprowadze
nie nie jest w stanie; to źądann jost 
zupełnie od ugody niezależne, je st ua- 
wet co do ozasu starsze, niż protokóły 
konferencyj wtadeńskieh, — i pozostanie 
stale w narodowym programie, jakikol
wiek obrót rzeczy w£iąć by miały“. Or
gan młodoczeski idzie d a ie j, jego żyt że
nią nie mogą się zadowolnić zaprowaaze- 
niem czeskiego języka służDOwego ; na
stępstwo to nie stanowiłoby wcale eKwl- 
walentu z przywilejami , jakie Niemcy 
zdobyliby przez ugodę. Przedtem musi 
być przeprowadzone nietylao równoupra 
wuienie zupełne, ale także prawo pań
stwowe, — i wtedy dopiero będzie mo
żna mówić o ugodzie".

Program organizacji socjalistów niemiecaich.

D la stronniotw a socjalno-aem okratyezne- 
go rozpoczyna się z dniem 1 paździerm 
ka b. r. nowa era, a przywoódze^ stron
nictwa chcąc utrzym ać rygor i karność 
w swym obozie pomyśleli i  reform ie d o 
tychczasowego ustroju stronnictw a, aby  
go zastosować do zmienionych form i w a
runków, d o  upływ ie ustaw y antysocjali
stycznej m ających nastąpić. W  tym  celu 
wypracowali przywódzey stronnictw a no- 
^ 3 p ro jek t organizacyjny, który będzie 
głównym przedm iotem  obrad zebrać się 
uiające« c niebawem  w ielkiego wiecu so- 
cjalno-deiaokratyeisnego (P arte itagJ, a k tó 
ry  w razie przyjęcia będzie podstaw ą 
daiszej działalności niem ieckiego soc ja li
zmu. W arto się tedy z pro, aktem tym  
zapoznać, który się świeżo ukazał t  d r u-axvW WlOrOlOUlOilltłiU eurupojoifcicu, Z J M Tł

uw ydatnieniem  i zabarw ieniem  tych zna- ku w socjalistycznym  „Y olksblacie ''.

Z prowincji.
(L ist „K urjera  Polskiego*4).

Brzozów  6 sie rpn ia .

N ie jednok ro tn ie  czy n ią  u nas M r /u ty  o- 
byw atel itwu, że się nunwa od publicznego  
życia , chociaż szczerze m ów iąc je ś li p racu je  
n a  ziem i ojców sw oich, jeśli w y trw ale  d ąży  
do podn iesien ia  ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  do
m ow ego, toó ,u i  w swoim zakreb ie  spe łn ia  
poży teczn ie jszą  nis,ę, n iż  ag ita to row ie  lu 
dow i, k tó rzy , ja k  n»si p o srł B obczyńsk i 
pe łn ą  garśc ią  rzuca ją  obietn ice, co to  oni 
d la  chłopów  zrobić  p o tra lią , ab y  poprzestać  
potem  n a  spożyw aniu  ob iadków  w res tau ra  
°ji "Ojmowej. M yliłby  się jed n ak  k to b y  m nie- ' 
m ai, Łe nasze pow iatow o „w ie lkośc i" , lu b a  ! 
jące  się w szum nych frazesach  o dobre pu j 
b licznem , cieszą się, gd v zn a jd ą  s ilę  « d a - ' 
tn ą  isto tn ie  do czynu  P oczc iw y  P ^bcio  ! 
k tó ry  (irzerw ał p isan ie  sup lik  ch łopskioh i 1 
w ycałow yw anie pow iatow ej b rac i „z dubel 
tów*d“, ab y  w ygotow ać o lb rzym i m e m o r i ł  ( 
przeciw  w yborow i p. S tan isław a W ysockie  
go do R a d y  pow iatow ej brzozow skiej, wie* 
doskonale , że w mózgu roz3ądnego człow ie
k a  tkw i najw iększe  n iebezpieczeństw o d la  
pow agi ty ch  m ężów, k tó r /y  bojąc eię p o 
w ażniejszej akcji, uw ażan ia  d la  siebie p rzede  
w szystk iem  p rag n ą  ja l o „ jedyne"  fila ry  p u 
blicznego dobra  C złow iok ja k  W ysocki, 
k tó ry  w swoim czasie b y ł konsu lem  austr- 
|aok>m w B e lg radz ie  i je s t pobłem  do R ad y  
państw a, m óg łby  stać się k lę sk ą  pow iatu , 
g d y b y  pow ołany  zosta ł do R a d y  pow ia to 
wej Ze zas już w szed ł do n iej z w yborów  
mnieiBze) w łaunośei, m a m u bobu  zadać  w spo
m n ia ły  m em orjał i obalić w y b o ry  n a  tej 
podstaw ie , Łe w ójt K u d ła  z W esołej b ra ł 
udział w  w yborach , chociaż la t tem u  sześó, 
sam  n ie legaln ie  m iał być  w y b ran y  w ójtem . 
Szećo la t u zn aw an y  przez  R adę  pow iatow ą 
la  tem  stanow isku , w inien  dziś być tym  
liiezem  z  p iagku, co m a zm iażdżyć opozy-

Reforma wyborcza w Sta
nach Zjednoczonych.

Między ujeftinemi agonam i, k tóre we 
współczesnym okresie dziejów o taza ł we 
wszystkich n.emal krajach parlam entarny 
system rządów, je s t niew ątpliw ie jedna , 
ujawniające się wszedzie, gdzie w yorań- 
oy ludu d_i rżą władzę prawo lawozą. 
T ą  piętą Achillesową wszelkich konstytu- 
cjj jest brak jakiejkolwiek opieki nad 
stronnictwem , znajdującem  się w m niej
szości, K aprys wyborców niejednokrotnie 
strąca mocarzy politycznych z m iękkich 
fotel' m inisterjalnych na tw arde ław y o- 
pozycji. Panam i sytuacji stają, się ci, 
ctórych wczoraj jeszcze dzieliła n ieprze

byta ua ppzór przepaść od godności i u- 
rzędow; ci zaś, przed którymi pochylały 
i ię głowy, m uszą pogodzić się z myślą, 
że wraz z m iljonan i swych politycznych 
współwyznawców będą m usieli znosić na 
każdym  kroau  dowody mściwości ze 
strony przeciwników, upojonych zwycięz- 
tw em .

Nigdy może nie objawia się ta  niepo
hamowana chęć pastw ienia się nad m niej
szością w lornne, ta l jask raw ej i nie- 
sym patycznej, ja k  przy spraw dzaniu wy 
borów czyli tak  zwanych rugach posel
skich. Ludzid, ozczyeący się nieposzlako
waną czystos*’ą charaitteru , m iew ają w 
takich razach dosyć rozluźr.. ane pojęcia 
o poazanowauiu praw, konstytucją zape
wnionych. Uniew ażnienie wyboru spowo
dowane względami politycznemi a  nie 
poczuciem sprawiedliwości, byw a równie 
częstem , ju k  zatw ierdzenie au tu  wybor- 
ozegc, mimo jaw nych przy urnie w ybor

nej nadużyć, jeżeli tylko kandydat, o 
k.órego zatw ierdzenie idzie, je s t prawo- 
wie~nym członkiem więKszośoi.

N adużycia, które w ytknąćby można 
każdem u parlam entów , europejskiem u, 
doch..dzą do prawdziwie potwornych roz
miarów w btanaoh Zjodnoczonych A m e
ryki północnej. W isie  rzeczy, k tóre się 
tu  ro i, ale o których się nie mówi. sca- 
n *i tam  przedn?>ot głośnych n a rad ; za
sada, iz stronnictw ., zw ycięzaie powinno

zasn-i wy“a£l0 ,lz iń stra ty , poniesione w 
, “ 'ach  niepow odzeń nie brzmi wcale
f h a s t a  am erykanskiegj, podejrzanie, 
a h asło , „łup dla zwycięzcy", je s t  tam  
w swiecie politycznym iówm') często i 
równie głośno pow tarzanem , jak  w E u 
ropie wiele innych, bardz.ej m oralnych i 
klasycznyoh, choć mniej w praktyce sto
sowanych haseł.

Nareszcie pomyśle'i A m erykanie o na
prawie swych obyczajów parlam entarnych. 
W  obu Izbach wnieśli 'w u b b k a n ie , m a
jący dziś większość głosów, pro jek t do 
ustawy, mocą k tórej rozstrzyganie o w a
żności mb niev.ażności wyborów nie ma 
uależeć do atrybucji ciała praw oaaw czb- 
«  . 1 :z ma być pow ierzoaem  osobnym 

omis.oii sądowym, k tóre  ju ż  z natury  
rzeozy powinny więoej powodować się

mion, k łó”e ze względu na tradycyjną 
przyzwoitość publiczną, istn ieją w praw 
dzie i iozw ijają się, ale  pod osłoną, n a 
dającą im  mniej odrażające k sz ta łty  i 
■rozmiary.

Z i emi e  polskie.
Równouprairnunie.

W iadom o, że Kom isja kolonizacyjna 
zakupiła wieś rycerską K o b u s e w o  w 
K artuzkiem  v P rusiech  zach., należącą 
do posła na Sejm  p, Szredera, Polali a. 
W net stanęło w tej wsi około 12 no
wych, bardzo ładnych budynków  m ie
szkali yeh z przybudow aniam i goapodar- 
ozemi dla Kolonistów. Z dniem 1 b. m. 
urządziła  tam  Kom isja kolonizacyjna s z k o -  
łę. Min'O, że je s t tam  znaczna większość 
katolickich dzieci, p rzysła ła  tu  re jen c ja  
gdańska, ja k  donosi W łktpr: Yolksbl. n a 
uczyciela ew angelika R ojahna z P rzod 
kowa. K atolicy Przodkow a sądzili te raz , 
że wobec niknącej praw ie liczby ew an
gelickich uczniów szkolnych rejencja  
przyśle znowu nauczyciele kato lika, ja 
kiego zawsze m iała gm ina przed p. R„- 
jth n em . Ale gdzie tam. R ejencja  da ła  
ti posiądę ew angelickiem u kandydatow i 
szkolnem u, W iśniew skiem u z M a'oorka.

Wiadomości polityczne.
1 sprawie ugody ozesko-memieckiej.

D zienniki czeskie zajm ują się bardzo 
gorąco Jrwestją czeskiego języka w we- 
wm irznom użyciu służbowem  \ oraz po- 
Iróżą R ieg era  do W iednia Hla? N ar oda 
donosi, że -ząd wie dobrze, ja k  w ielkie 
m a znaczeni 3, i ja k  je s t  w ażne owo żą- 
daniO' i zam ierza zrobić próbę, przychyla
jąc  się do niego. Nar. L is ty  przeciwnie 
utrzj nu ją , że w ynik podróży R iegera  
dc W iednia je s t bardzo problem atyczny. 
Y  iadomuść o zam ierzonej rzekomo kon
ferencji dodatkow ej ma być fałszywa. 
Organ Bturoczeohów wywodzi, żo rząd 
musi jaw nym  czynem u k a z a ć , że nie ma 
podstaw owa ui aufność czeskiego ludu 
wyw m ana okrzykam i trjum fu Niem ców

^  ° f 0 ;? zeskib o raz, że niKt, 
ja k  to cesarz i k io l ośw iadczył, m e m yśli 

m nie.szac praw  czeskiego lu lu . „Pod
czas gdy m łodoczesks ag itacja  — mówi 
Ulas Naroda dalej —  rezwielmożniła sit 
w całym  krajU i zaw raor głowy ludowi 
na festynach i zgrom adzeńlaon, poli
tyka  partji narodowej praćuje r-cho nad 
zdobyciem nowoj narodowej tw ierdzy, nad 
zabezpieczeniem zupełnego rów noupraw 
nienia w wewnętrznej działalności u rzę
dowej sądów. Żądania jakie stawia, nie

Naczelną zatem władzą stronniotwr bę< 
dzie t. zw. wiec stronnictwa a uprawnie
ni są do uczestniczenia w nim: 1) d e le 
gaci poszczególnych okręgów wyborczych 
po 3 z każdego okręgu, 2) członkowie 
frakcji socjalno deinoKratycznej, 3) człon
kowie zarządu stronnictwa i fraKcji par
lamentarnej mają tylKO głos doradozy w< 
wszystkich sprawacL parlamentarn oh i 
sprawach dotyczących kierownictwa. Do 
zakresu zadań wiecu stronnictwa należy: 
1) przyjmowanie do wiadomości sprawo
zdań o czynności zarządu stronnictwa i 
o parlamentarnei działalności posłów; 2) 
oznaczenie siedziby zarządu stronnictwa; 
3) wybór zarządu; 4) stanowienie uchwał 
tyczących się organizacji stronnictwa i 
wszystkich spraw stronniotwa; B) oorady 
nad wnisskami. W iec nadzwyczajny zwo
łanym być może przez: 1) zarząd stron
nictwa, 2) na wniosek frakcji parlamen
tarnej, 3) na wniosek przynaimmej 15 
okręgów wyborczych, podpisany prze* 
przynajmniej 10,000 członków stionni- 
ctwa. W razie oporu zarządu stronnictwa 
przysługuje frakcji parlamentarnej prawo 
zwołania wiecu nadzwyczajnego. Miejsce 
ua odbycie się wiecu mc być wybierane 
jak najdogodniejsze.

J a k  widirmy zatem  naczelna władza 
stronnictw a m a przejść z trakcji parla
m entarnej w ręce przyuzłegc zarządu 
stronp'c*wa. Stanowisko tegoż i stosunek 
jego do stronnictwa p ro jek . określa w spo
sób następ u jący :

Zarząd sk łada się z 5 osób, a m iano
wicie przewodniczącego, skarbnika, 2 se 
kretarzy  i 1 ław niki , wybieranych na 
wiecu stronnictwa ,kartkam i absolutną 
większością głosów. Członkowie zarządu 
mogą za swe czynności pobierać wyna
grodzenie, którego wysokość oznacza za
rząd wespół z frakcją parlam entarną. 
Zarząd Kieruje sprawami stronniotwa, 
zwołuje wiece i zdaje na nich snrawę z 
swych czynności. Z arząd  kontroluje z a 
chowanie się organów stronnictwc. W a 
kanse w zarządzie uzupełnia w wyborach 
uzupełniających frakc ja  parlam entarna.

Kontrolę nad działalnością zarządu 
stronnictwa, wykonywać będzie frak c ja  
parlam entarna. F rakcja w tym  celu w '1 ■ 
bi )ra osobny wydział, który zajm ow ać się 
ma zbadaniem  wszystkich zażaleń na za
rząd stronnictwa zanoszonych, F rakcji 
przysługuje prawo badan ia  o każdym 
czasie ak t zarządu stronnictw a i zasięga
nia w i a d o m o ś c i  o jego działalności. F ra k 
cji parlam entarnej przysługuj,, także pis 
wo pozbawienia u rzędu  członków za~zą- 
du, którzyby się dopuścili wielkich wy- 
krocza n przeciw ko obowiązkom. Pozba
wionym urzędu  dozwolonem iest odw o
łać się do wiecu.

O ficja ln ym  organem  stroeuictw a ma 
zostać Berliner fo lksb la tt, który od 1 
'ty c z n ia  nosić bęazie ty tu ł :  „NaprzódI 
le r lin e r  V olksblatt. C entralny organ stron

nictw a socjalno-denrokiatyczuego w Niem
czech*. ,

P ro je k t powyższy organizacyjny za
w arty w 20 paragrafach, będzie Pr*r **
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miotem obrad na wiecu stronnictw a w 
Hali, który w edług wszelkiego prawdo- 
podobi jństw a, sadząc po ostatnich nie
snaskach w łonie stronnictw a, może m .eć 
przebieg bardzo burzliwy, ponieważ ży
wioły radykalne w stronnictw ie nie będą 
się chciały bezwarunkowo zgodzić na 
centralizację władzy w rękach zarządu 
stronnictw a, k tóra  zresztą je s t  tylko p o 
zorną, gdyż właściw a w ładza, a przede- 
wszystkiem  kontrola spoczywać m a w rę
ku frakcji parlam entarnej.

Kuch socjalistyczny w Belgji.

D n.a 10 b. m urządzili socjaliści w 
B rukseli w ielką dem onstrację, domagając 
się głośno, aby zaprowadzono praw o po
wszechnego głosowania. Uczestników de
m onstracji obliczają na 40.000. T łum  ten 
udał się w uroczysty m pochodzie do p a r
ku Saint-G illes, gdzie przywódcy złożyli 
przysięgę, że nie dpoczną, dopóki prawo

Eowszechnego głosowania nie zostanie w 
ielgji zaprowadzone. N astępnie odbyło się 
zgrom adzenie delegatów  stronnictw  robo t

niczych, na którem  uchwalono wysłać do 
króla telegram  z prośbą, aby żądanie za
prowadzenia praw a powszechnego głoso
wania uznał za hasło całego kra ju. D a
lej zapuała ucnw aia, aby zwołać kon
gres, który ma obradow ać od 10 do 15 
września. Pod obrady przyjdzie między 
innemi wniosek o ogólne zaprzestanie 
pracy. K ilku mówców oświadczyło, że 
należy już zejść z drogi praw nej, bo lud 
je s t zwierzchnikiem państw a i powinien 
być słuchany. — W ojsko podczas obrad 
stało  pod bronią, ale porządek nie został 
zakłócony.

„ Nowostl“ o B ułgarii.
N iepewny stan  stosunków w B ułgarji, 

daje powód dziennikom rosyjskim do roz
maitych ciekawych (naturalnie zawsze 
tendencyjnych) koinbinacyj, z których 
jedną, zaw artą w Nowastiach p rzy ta 
czamy :

„W  B u łga .ji, o ile wnosić można z 
wiadomości gazet zagranicznych, wielce 
kłopoczą się nietylko wobec zam ierzone
go przyjazdu cesarza W ilhelm a do Rosji, 
ale także skutkiem  in tryg b. księcia buł
garskiego, A leksandra llitten b ersk ieg o .
( 'ekawy je s t w tej spraw ie arty k u ł g a 
zety bułgarskiej, Swobody. Dziennik ten 
oświadcza, że ani księże B attenberski nie 
chce przywrócenia swej władzy w B ułgarji, 
ani naród bułgarski na to się nie zgodzi. 
K siąże B attenberski nie istnieje już dla 
B ułgarji. Im ię jego miało rzeczywiście 
znaczenie dawnie.], ale po jego tchórzli- 
wem zrzeczeniu się tronu wszyscy B u ł
garzy zrozum ieli, że B attenberg  nio tę 
gim je s t księciem dla B ułgarji i odtąd 
cała  jego popularność znikła. Patrjoci 
bułgarscy zwątpili o n> m po znanym j e 
go te leoram ie z Ruszezuku, depesza bo
wiem znam ionowała trwogę i słabą d u 
szę. Naród bułgarski zbuntował się, przy
wrócił władzę B attenberga, a on stchó
rzył. D latego imię B attenberga straciło 
w B ułgarji wszelką popularność T eraz 
naród bułgarski gotow na wszelkie ofiary 
dla K oburga, a B attenberga uw aża za 
um arłego dla Bułgarii.

„A rtyku ł Swobody ma dużą doniosłość, 
bo oflznacza się szczerością.

„O dtąd — dodają Nowosti —  książę 
B attenbersk i może spokujnio siedzieć w 
A u s tr ji; od Bułgarów nie ma się czego 
spodziewać. Może jednak  w istocie po
siada on jeszcze w B ułgarji licznych 
sprzym ierzeńców P Praw dopodobnem  to 
przecież n .s  je s t, a za najlepszy dowód 
służy spisek Paniey. Oprócz Paniey i 
dwóch czy trzech osób. B attenberg  in
nych przyjaciół nie m iał podczas p roce
su, a teraz i Paniey już brakło. Okoli
czność tę należy mieć na uwadze, teraz 
mianowicie, gdyż lada dzień może wyni
knąć kw estja  kandydatury do tronu buł 
garskiego.

„Nasz korespondent wiedeński donosi, 
że ks;ążo Koburski znikł, niewiadomo

T-4ZEZ

Stanisława Kossowskiego.

Odchodząca ze służby  Marynia poucza 
■wą następczynię, Józię. O stosunkach 
domowych . . .

— Pan dobry, powiadam Józi. Pan, 
pogdyrze czasem, pogrym asi, ale  i to pół 
biedy jeszcze JakK \ tak  tylko dwoje 
państw a, toby było Józi nieźle T_ Iko ze 
starszą p a n ią . . .  A, niech Pan Bóg za 
chowa, ja k a  z niej sekutniea.

Józia  obejm uje więc służbę z tem już 
uprzedzeniem , iż domem trzęsie Jłerod- 
baba. W kró tce też dochodzi do pow no- 
ści, iż M arynia mówiła prawdę.

N a każdym  kroku, J e  to na każdym  
kroku, wśeibia się nieznośna staruszka.

Józia, przyniósłszy mięso, policzyła 
funt o m arne dwa grosze drożej, niż w 
istocie mięso kosztuje. U dało się raz, u- 
dało drugi; trzecim  razem  „starsza pa
ni* już coś przew ącnała.

— Gdzie bierzesz, Józiu, mięso ?
— U Wołowicza.
— O, m oja kochana, bierzże od ju tra  

u kogo innego. W szędzie sprzedają funt 
po 24, tylko u mego jednego podrożało.

gdzie, i że, jak  obiegają pogłoski, zam ie
rza osiąść w m ajątku swym na W ę 
grzech i stam tąd wcale się nie wydalać. 
Oczywiście, skoro tylko K oburg rozstanie 
się ze swą „ukochaną ojczyzną*, A ustrja 
i ńng lja  zaraz w ysuną na scenę Baiton- 
berga, jako  najdogodniejszego dla nich 
kandydata do tronu bułgarskiego. Nie 
ma co naw et mówić, że kandydatury  ta 
kiej, gdyby się zjaw iła, nie m ogłaby R o
sja przyjąć.

„Książe B attenberski i jego przyjaciele 
austrjaccy i angielscy wybornie o tem 
*iedzą. I  należy sądzić, iż „hrab ia  H ar- 
tenau* będzie o ty le rozsądny, że po
wstrzym a się od pokusy do powtórzenia 
nędznej roli, odegranej przez księcia Ko- 
bursKiego. Zresztą należy zauważyć, iż 
urzędowe gazety  austrjackio przytoczyły 
bez kom entarzy znaną wiadomość Times'a
0 układach , w przedmiocie usunięcia K o
burga z B nłgarji. Jeżeli gazety owe nie 
zaprzeczyły tej wiadomości, zatem roko
wania w rzeczonej sprawie toczyły się 
istotnie, a może ciągną się i obecnie. 
Jednak  nierozsądnie byłoby zbyt ufać 
takim  doniesieniom, gdyż pobudki i ży 
czenia austriack ie są nam  aż nadto do
brze znane. Dobrowolnie A ustrja  nie wy
rzeknie s.ę nigdy Koburga W yrzecze się 
zaś go albo pod wpływem Niemiec, albo 
pod naciskiem  okoliczności. Co się tyczy 
B ułgarów , pow oniby mieć na uwadze, 
że dla R osji zgoła jest obojętna rzeczą, 
kto ma być u nich księciem , a nawet 
królem, byleby to me był wróg Rosji i 
nie przem ieniał naszych „braciszków* w 
głupie narzędzia in tryg  austrjacko-w ę- 
gierskich, rozniecając tem  waśnie m iędzy 
innemi narodam i półwyspu B ałkańskiego. 
Stam bułów powinienby nad tem  pom y
śleć. D roga, k tórą  dotąd idzie, nie może 
do dobrego prowadzić*.

Obut dyplomaci.

Dwaj ajenci dyplom atyczni w Sotji, 
reprezentan t A ustro -W ęgier, nan Burian
1 reprezen tan t G re c ji, pan G rypaiis, 
znużeni upałam i, znudzeni b ra ł iom wia
domości , n iezadow oleni, że napręzoija 
sytuacja B ułgarji nie pozwala im, wzo
rem innych kolegów, w yjechać na b ło 
gosławiony urlop, postanów.li dla roz
rywki w ybrać się wspólnie na polowanie. 
Nie spodziewali się , ja k  zgubne skutk . 
dla nich nieszczęśliwy ten pom ysł za 
sooą pociągme. Zając widocznie przele
ciał przez d ro g ę , kiedy w yruszali na 
w ypraw ę; cały dzień straw ili na mar- 
nem, nie upolowali ani jed n eg o , naj- 
drobm ejszego zwierzęcia. W racali polami 
do dom u, a rozm aw iając o polityce, za
palili sobie najniew inuiej papierosy. Nie 
domyślali się zapew ne, że owo zapalenie 
będzie bardzo bogate w polityczne sk u 
tki. Lekkom yślny, ja k  każdy G rek, rz u 
cił pan Gryparia niedopałek papierosa 
(przez grzeczność dla p. Buriana, palił 
tytoń austrjack i, i dlatego zaledwie k il
ka razy „zaciągnąwszy się*, uw ażał za 
stosowne zręcznie się go pozbyć), nie- 
patrząc gdzie padnie. N eszcześciom, le 
żał tuż obok snop pszenicy. Dyplomaci 
nie uszli k ilkadziesiąt kroków, kiedy do
goniła ich grom ada chłopów i wskazując 
na płonący snop, uczyniła sobie k.jam i 
doraźną satysfakcję, nie bacząc, że ciosy 
wymierzone na osobie pD. B uriana i G ry- 
pansa, odbiją się głosnem echem w mo- 
narehji Aust.ro- W ęgierskiej i w Króle 
stwie Greckiem, Można sobie wyobrazić 
kłopot rządu bułgarskiego ; do leżących 
w łóżku i okładających  się lodem dy
plomatów, przybiegł natychm iast Stam 
bułow i przepraszał jaknajpokorn iej za 
„nieuprzejmosć* obywateli bułgarskich. 
Dyplom aci wspaniałom yślnie przebaczyli 
i wojny o papmrosa pana G ryparisa nie
b ęd z ie .

Anglicy w Persji.

K orespondent z T eheranu Mosk. Wiedom. 
donosi, ja k  energicznie korzystają A n
glicy z udzielonych m praw w P e rs ji ;

N ie jestże  to czysta oekutnica ? 
G otując ooiad, Józia  nie szczędzi pa 

liwa. Albo ją  to co kosztu je? D orzuca 
ooleno po polanie! To ta k  ła d n i.,  gdy 
ogień bez przerw y bucha silnym płom ie
niem. A le „starsza pani* nie podziela te 
go gustu.

—  Z iw iole wydajesz drzew a, moja pan
no. To me słoma przecie. Od ju tra  do 
staniesz po dziesięć po la r do jednego 
obiadu. Musi ci wystarczy 5.

Czy słyszał kto coś podobnego P
W szystko wydaje się jej zawiele. Za 

wiele wychodzi masła do kotletów, za 
drogo kupione ja ja , za czębto odbiega J ó 
zia od roboty.

Skaranie boże, czy co?
A kiedy kuchareczka uk ry ła  raz trzy 

mizerne sznycelki, dla swego i sznyclów 
am atora, toż to dopiero m iała  do słucha
n ia! N iech Bóg zachow a! Naprzód o 
sznyclach, a  potem o am atorze. N ajgo
rzej obraziła, Józię uw aga, że: „porządna 
dziewczyno, nie powinna się wdawać w 
żadne z chłopcami konszachty*. Ona w 
■yonszachty ! Pt-oszę kogo: w konszachty ! 
Że M ichał czeka na nią codzień wieczo 
rem w ciemnej pieni, że sobie tam obeje 
pogadają, że on ją  uściśnie, pocałuje, że 
w niedzielę idą razem  na piwo, że . , . 
Niechby stara  popatrzyła, co w ypraw iają 
inne d z iew częta! A zresztą to nie kon
szachty. Michał przecio zawsze Józi m ó
wi, że się z nią ożeni N iech tylko wy
gra terno! A wygrać musi, bo ona prze

budują w rozm aitych miejscuwościaeb 
drogi b ite, zak ładają  domy komisowe, 
otw ierają Persom  obszerny kredy t i t. p. 
Bank założony przez R e u te ra , kwitnie. 
Genjalnem u tem u i przedsiębiorstw u los 
sprzyja od początkii w formie persoma 
nów angielskich, bruku konkurencji, roz
maitych złudnych obietnic i w końcu 
możliwej reklamy. O ile zdolności h an 
dlowe barona R eu tń ra  zasłużyły na zau 
faniu zo strony rządu persk iego , można 
sądzić z tego, iż niedawno obiegała po
głoska , jakoby  wielki wezyr Emin Suł
tan zdecydował Sjg odstąpić dzierżawę 
mennicy, znajdując, j się obecnie w ręku  
pierwszego bogacz^ perskiego, założy
ciela kolei żelażn® M aehmud abaskiej 
Emin oz Z a b ra , br fonowi R euterow i et 
Comp. Rozumie 8 * ,  iż ta  grzeczność 
Em ira drogo kosztow ała, ależ darm o nic 
się nie robi. Za to też  Anglicy używ ają 
wielkiego poważania, dozwolono im np- 
zmienn stem pel monety, jaką  m ają wy
bijać, z powodu jakoby monety perskie 
na równi z frankami mogły obracać się 
na wszybtkich rynkach. R ozpatrując t a 
kie położenie rzeczy, korespondent do
chodzi do w n io sk u , żo obecnie P ers ja  
otała się całkiem  od Anglji zależną, nie- 
rylkc pod względem finansowym, ale i 
pod innemi względami.

Kronika zamiejscowa.
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* Sąd  k ra jow y  d la  spraw k a rn y ch  odm ó
wił w nioskow i p ro k u ra to rji o po tw ierdzen ie  
konrisaaty  nr. 177 Gazety Naroilowrj, z a 
rządzonej p rzez  d y rek c ję  policji lw ow skiej 
za a r ty k u lik  pod  ty tu łem  „R ocznica s t r a 
cen ia* . Sąd o rzek ł, że  pow odu do konfi
sk a ty  n ie  było , bo au to r podał ty lko  sDrs - 
w ozdanie  fak tu , bez  żadnych  uw ag ze swej 
s trony , k tó reb y  nusiły  znam iona w ystęp k u  
z §. 305  u. k. T em  mniej m ożna w  treśc i 
ink rym inow anego  a rty k u łu  d o pa trzyć  się 
znam ion pow yższego w y stępku , ile  że a ro  
czystość ta  bez w iedzy w ładzy b e ip ieczeń - 
stw a odbyć się ni6 m ogła.

* P. Antoni Schiftner, radca dworu i na
czelny dyrektor p«czt i te.egrafów w Gali
cji, wyjechał na prowincję, celem dalszej 
lustracji urzędów pocztowych i telegrafi
cznych.

* D y rek c ja  Z ak ład u  ubeap ibczen ia  robo 
tn ików  od w ypadków  d la  G alic ji i B u k o 
w iny  w e Lw ow ie, zaw iadam ia  w szystk ich  
p rzedsięb iorców , k tó rzy  m uszą ubezp ieczać  
swoich robotn ików  w w ym ienionym  Z a k 1 a- 
dzie, że  te rm in  p rzed k ład an ia  Z ak ładow i 
obliczeń za  I  -pó łrocze  1890 r. tudzież  
sk ład an ia  np ta t za  tan  ok res .m iną ł już 14 
lipca  1890  r. Pon iew aż znaczna  część p rz e d 
siębiorców  pow yższym , ustaw ą państw ow ą 
w skazanym  obow iązkom  zadość n ie  u c z y n i
ła, p rze to  d y rek c ja  Bporządzu w y k azy  re 
stancjonarjuszów  i p rzesy ła  je  w ładzom  p o 
lity czn y m  z p -rśb ą  o u k a ran ie  op ieszałych  
p rzedsięb io rców . D alej ogłasza, d y rek c ja  t e 
go Z ak ład u , że w ydzia ł adm in is tracy jn y  po 
w ierzy ł czynności de lega tów  Z ak ład u  pp. 
J a n o w i P rokopow iczow i i d r. S tan isław o *-i 
D unikow skiem u. Z aw iadam iając o tem  w szy 
stkioh p rzedsięb iorców , d y rek c ia  Z ak ład u  
uadm ien ia , że w m yśl § . 23 u staw y  o u -  
bezp ieczen iu  robotn ików  od w ypadków , Z a 
k ład  m a praw o w ysyłać sw oich delega tów  
do p rze jrzen ia  zap isków  w celu  sp ra w d z e 
n ia , czy podane  p rzez  przedsięb io rców  ob 
liczen ia  w ysokości o p ła t n a  uD ezpieczenio 
za n b ieg ły  ok res w noszenia op ła t, są do - 
k ład n e . P rzed sięb io rcy  są  obow iązan i le g i
tym ow anym  rep rezen tan to m  Z ak ład u  p rz e d 
łożyć ow e zap isk i do p rze jrzen ia , a  c i, co 
tem u obow iązkow i zadość n ie  u czy n ią , k a 
ran i b ęd ą  g rzyw nam i aż do 100 z łt  (§. 52 
zacy tow anej ustaw y).

* W  galic. z a k ła d z ie  d la  c iem nych we 
Lw ow ie (Ł yczaków  3 7 ) w aknje  5 m iejsc

■■■flgnsH '■ ■ " g S g B B B g ! I—

cie na tę in tencję  pości w piątki s u c h o  
i  z a p isa ła  się do R óżańca.

K toby „starszej pani* dogodził! N ie c h 
ż e  czasem kucharka pomyli się i zam iast 
łyżki soli, wsypie do r o s o łu  trzy łyżki, 
albo pieczeń przez zapom nienie dwa razy 
popieprzy. S t r a c h , co tam  z n o w u  gadania! 
S o d o m a  i Gomora * Tak, jak b y  pomylić 
się nie można. Koń przecie m a cztery 
nogi, a przecie nieraz się potkn:e.

Zresztą i sami państw o . . .
Józia przecie ma oczy i  uszy. Nieraz 

pan się krzywi na to, co „starsza pani* 
zarządz5; nieraz i pan, pow iada:

— Eh, mama, bo ma swoje różne wi- 
dzimi się, a trudno znowu, aby wszyscy 
stosowali się do nich.

* **

W istocie tak  byw a.
Ot, niedawno.. P rzyszła  zima. Młody 

pan m usiał się zaopatrzyć w nowy ubiór, 
Poszedł do kraw ca, wziął próbki na ma- 
te rje  i przy obiedzio, wyjąwszy jedną , 
m ów i:

—  To mi się podoba. To będzie ładne 
i trw słe .

A  „starsza pani* :
— W ą tp ię . Czy ładno —  b a , to rzecz 

gustu, ale, że nie będzie trw ało , za to
da,ie szy ję - .

P an  zaraz brwi ściąga, o lm urzy się i 
już  przez cały dzień chods i nadęty , jak

dla chłopców , a 4  d la  dz iew cząt ociem nia
łych , k tó rzy  już 10 ro k  życ ia  osiągnęli. 
R o k  szkoiny r izpoczyna się 1 w rześn ia  b. r  
B liższych inform aoyj uda e la  d y rek c ja  z i.- 
k ła d u  ciem nycl, P rz y te m  zaznaczam y, że 
zag ład  d la  c iem nych  w e Lw ow ie je s t nie 
ty lko  insty tuo ją  dobroozynną d la  na ju b o ż
szych dziec i w iejsk ich , lecz tak że  dziec i o 
ciem m ałe z lepszych  dom ów  niieszezanskicli 
doznają tam że rów nież o p iek i, s tarannego  
w y ch o w an ia , specjalnej i system atycznej 
nauki w p rzedm io tach  szko lnych  i w mn 
zyoe, czego oczyvr ścio w dom u ro d z ic ie l
skim  o trzym aćby  n ie  m ogły .

* D obra  P u sto m y ty  pod Lw ow em  n ab y ł 
od p. D um ki de  Sajo —  k r. G rocho lsk i z 
K rólestw a P o lsk iego .
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! * M m lnica d. 9 s ie rp n ia . —  N ależną  i 
dobrze zasłużoną  cześć o d eb ra li pp. lir. B or
kow scy w ro k u  b ieżącym  ze stro n y  ludu  
okolicznego, k tó rem u  tyJe w yśw iadczają  do 
brodziejstw . B udu jącym  w ielce jest zw yc aj 
u  h r  B orkow skich , że az ień  im ien in  roz 
poczyna ją  zaw sze od w ysłuchan ia  m szy  św. 
' l a k  też  b y ło  i obecn ie . W  św ią tyn i P a ń  
sk ie j, będące j działem  lir. B orkow sk ich , zło 
żyło duchow ieństw o oko liczne  w raz z m iei- 
scow ym i, p rzezacnym i k an o n ik am i p ro b o 
szczam i, p ierw sze  najw ażniejsze życzen ia  
h r . B orkow skiem u, bo ofiarą m szy św iętej 
n»  jego in tenoię Je sz c z e  g ra ło  nam  eelio 
b łogosław ieństw a K ościelnego, a  już zab rzm ia 
ła  p o budka  s tra ż y  ogniow ej ochotuiozej, k tó 
ra  szykow ała  to w arzy szy  ze sz tandarem  na 
czele d<> pochodu k u  pałacow i z życzen ia  
mi. Szczytem  ow acji b y ł w ieczorem  koro  
wód z poohodniam i, w śród salw  m ożdzie 
rzow yeb i odgłosu  m uzyk i, k tó ry  h r. B o r
kow skiem u w ypraw ili m ieszkańcy , ilu m in u 
jąc  rów nocześnie rzes .śc ie  sw oje m ieszkan ia . 
P rześ liczn ie  w y g ląd a ł ten  pochód, k rążący  
po p a rk u , w k tó ry m  w da li lśm ł od św ia
tła  ustaw iony  tra n sp a re n t, w skazu jący , k o 
mu się cześć tę  p rzynosi. O gnie  sz tuczne 
u z u p e łn iły  oałość i um ożliw iły  h r  B o rkow 
sk im  p rz y p a trz e ć  się uczestn ikom  pochodu, 
w śród k tó ry ch  n ie  b rak ło  i wozn z kosa- 
rzam i, p rzed staw ia jący m i obraz dożynkow . 
J  aw ili się  ta k ż e  reDrez Bntanci gm in okoli 
cznych , spełn iająo  w te n  sposób ty lk o  obo
w iązek  w dzięczności. W sz a k  g n io tła  nan tu 
n iedaw no  nędza  g łodow a, k tó rą  k o ił w ła 
śn ie  h r. B o rkow sk i, obdzie la jąc  po trzebnych  
w sparciem  ju ż  to  z w łasnej k ieszen i, już to 
z g ro sza  pub licznego , k tó ry  w tak ie j ob fi
tości po trafił u zyskać . W  upom inku  złoż )-  
no sw em u dob iodzie iow i ohleb i sól. W zru  
szen ie  ow ładło  so len izan tem , g d y  w ójtow ie 
w śród ciszy  aroczystei zb liży li sie do n ie  
go, b y  w ypow iedzieć m u sw oje szczere  ż y 
czen ia  i złożyć chleb * p ie rw szych  plonów , 
jak iem i p rz y  pom ocy B ożej lud  się zapo 
m ógł. U roczystość zak o ń czy ła  się u cz tą  
k tó rą  gościnn i pp . B orkow scy  dle lu d u  sw e
go U lubionego n a  prędoft zaim prow izow ali.

* K o rczy n  d n ia  8  sie rp n ia . —  W tym  
ro k n  zasta li goście kąp ie low i o w ie le  w ie 
oej w ygód , n iż  w  zesz łych  la tach  D om  no 
wo w y budow any  p rzez  pp . P odho reck ich , 
a po łożony  b lisko  S try ja , do sta rczy ł wiolo 
jiom ieszkari, dob rze  u rządzonych , a  res tau  
raoja, u trzy m y w an a  ta k ż e  p rzez  n ich , d o 
brego  i tan iego , ja k  n a  nasze  stosunki w ik tu . 
Ż ycie  to w arzy sk ie  jes t rów nież ożyw ione, a 
a częstsze  w ycieczk i w góry , ja k  n a  P a ra -  
szkę  i Z ie lesn inę, u p rzy jem n ia ją  p o b y t w 
tu te jszym  z a k ą tk a . O negdaj zaw itali- do nas 
ko lon ja  dziew cząt z S ynow ódzka , pod k ie  
ru n k iem  pp . feeelig i Ł u k ow sk ie j. O koło  g. 
4 s tan ę ły  w ozy p rzy stro jo n e  chorąg iew kam i 
o barw ach  narodow ych, n a  podw órzn zaja 
zdu  pp . P o d h o reck ich  a  dz iew czątka , od 
żyw ione dw utygodn iow ym  poby tem  n t  świ« 
żem  pow ietrzu , ch ę tn ie  s tan ę ły  do zabaw y, 
p rzep la tan e j śpiew em , b ochota jeszcze  się 
pow ięk szy ła , k ied y  w szyscy goście tutejsi, 
ni6  ża łu jąc  trudów , s t a n ę l i  razem  — i m ała  
k o lon is tka , jako  m y ® ,  a  k tó ryś z pow a 
żnyeh  panów , jak o  ko tek  b iegali w ś r ó d  

O g ó l n e g o  śm iechu  i radośoi. P ó ż .  -ej z ap ro 
szono w szystk ich  na  p odw ieczo rek  k tórym  
za rząd za ła  p. Sołtysow a , jak o  gospodyn i

i n d y k .  N aturalnie i m łodsza p a n i wtedy 
w złym humorze.

—  Mama zawsze Julkow i przykrość 
uprawić musi.

— J a  ? P rzecież nic nie powiedzia
łam

— Owszem, zganiła m am r jego wy
bór, a on na tym punkcie tak  d ra ż 
liwy.

— Niech więc będzie mniej diażbwy- 
Sukno je s t liche, rozlezie się za kilka 
tygodni. A le jeśli mu się ono podoba, 
niech je  bierze. J a  przecie w jego  u b ra 
niu chodzić nie będę.

I  stało  się, ja k  zwykle w podobnych 
lazach byw a P an  zięć poszedł za g ło
sem swego upodobania, a ubranie poszło 
w kilka tygodni później do szafy na  w ie
czny odpoczynek.

Albo naprzykład tak a  historja. Miody 
pan kupit sobie bursztynow ą cygarniczkę. 
Ledw ie ją  pokazał, iuż „starsza Dan»" wy
stąp iła  z perorą.

- -  Kto widział takie zbytki robić. O- 
glądajcie się, radzę wam, na tylne koła. 
Macie dziecko, pamiętajcie o n i e m . . .  
Nie lepiej to Dyio włożyć do kasy o- 
szczędnośc- ?

Owa kasa ciągle jej na ustach. Bardzo 
pięknie. A leż znowu trudno oam awiać so
bie wszystkich przyjemności diatego, aby 
w książeczce w kładkow ej przybyła nowa 
cyfra. Czyż warto naw et dla kilku rubli 
lecieć zaraz do Kasy oszczędności? Z a

ko lom , i  So łty riskft, p rzy jm u jąca  ko lon ję  w 
K orczyn ie .

* Z ło ta  pod C zchow em  d. 9 s ie rp n ia . —  
W  Z ak liczy n ie  nad  D unajcem  z d a rzy ł się 
d n ia  4  b  m. n iezw y k ły  w y p ad ek , k tó ry  
cza rn ą  p lam ą zazn aczy ł się w k ro n ice  tego 
m ii,steczka. G rzeg o rczy k , szew c, od d łu ż 
szego ju ż  czasu  p o d e irzy w an y  od swojej 
żony  o zd radę , został w w spom nianym  
dn iu  w ok ro p n y  sposób p rzez  sw oją żono, 
liczącą (10 la t w ieku , zam ordow any  A by  
prędzej i ła tw ie j zb ro d n ię  w y k o n ać  na  
jego osobie, w sypa ła  m u do jad ła  za  10 
ct. proszków  n a  span ie , k tó ry ch  k u p iła  w 
miejscowej ap tece . T a k  p rzy rząd zo n e  jad ło  
spoży ł w raz z synem  w ieczór d n ia  3 b. m
i po łoży ł się Bpać. N ad  ranem  z b ro d n ia rk a  
w idząc, że m ąż śp 1, p rzy s tąp iła  do u rze  
czy w istn ien ia  sw oich zam iarów . U derzy  
w szy gr j k ilk ak ro tn ie  s iek ie rą  w głow ę, 
w yw lek ła  tru p a  do sta jn i, gdzie  obcię ła  m u 
nogi, ręce  i giow ę, i ta k  porąbanego  chcia ła  
po tajem nie zakopać. P rz y  tej czynności 
spostrzeżono ja , dano  znać żandarm erji, 
k tó ra  d z ik ą  k ob ie tę  uw ięziła . J / .  (J.

* R ów ne Koło D uk li d n ia  10 s i e r p n i a  -  

W  p ią te k  dn ia  8 b. m. o godzinie. 9 . rano 
u d e rz y ł p io run  W  zag rodę  D om in ika  S zpaka 
i w zniecił pożar. Poi l.m o um ieję tnego  i e 
nerg icznego  ra tu n k u , zdo łano  ocalić zah  
dw ie m dną ściano now iu teńkiej (u ieaseku  
row anej) c h a ty  i nieco sprzętów  dom ow ych 
Z b ió rk a  do szczętu  zg o rza ła

L * Ja ro s ław  d n ia  8  s ie rp n ia . D n ia  5 
b. m . o d b y ły  się w yścig i konne  8 pu łku  
u łanów  i ucz ta  pożegna lna  pr;*> d w y m a r
szem do S tanisław ow a, n a  B łoniach Suro- 
chow skich. ! Skonozy ły  się one śinm rcią je 
dnego u łan a , nazw .sk iem . P aszku  ? k tó ry , 
ohuąc p ław ić k o n ie  w staw ie m łyńsk im  w 
Surochow ie, z rzu co n y  z konia, n toną ł — 
D n ia  10 b. m. jirzy b ęd z ie  do ubb . te a t r  
ru sk i B iberow icza na  k ilk a  przedstaw ień  
Mamy nadzie ję , że  puoliczneść tu te jsza , 
m im o strasznych  upałów , poprze  licznem  
odw idzaniem  d y rek c ję , k tó ra  zuaną  je s t i 
dobrej g ry  arty stów  i p ięk n y ch  kostju- 
mów, o raz  sta rań , ażeb y  puDliozność zado 
wole . —  W  T uczem pach , b liz ao  J a ro s ła  
w ia, n tonął k a n d y d a t 3 ro k u  sem inarium  
S koczyńsk i, syn  tam tejszego  nauczycie la , 
d n ia  5 b . m. — N ow a rzeza ln ia , według 
najnow szych w ym agań  u rząd zo n a  s tanę ła  
nad  Sanem  i rzeżn icy  zm uszeni są  w szy 
s tk ie  zw ierzę ta , naw et św inie, tam że b i ć ; 
p ierw ej czyniono 10  n t  podw órzach  domów.

* S try j d n ia  8  sie rpn ia . — D n ia  3 b. m. 
w ybuchł p o żar w gorzeln i, oddalonej od 
m iasta S try ja  o 3 k ilom etry . P o ż a r  pow stał 
w nocy  o godz. 1, z pow odów  dotychczas 
n iezn an y ch . N a  m iejsce w y p ad k u  p rz y b y ła  
s try jsk a  s tia ż  ocho tn icza  ogniow a, k tó ra  ■ 
n ad ludzk im  p ra v ie  w ysiłk iem  zdo ła ła  ogień 
zlokalizow ać. L udzie  oi p racow ali um ieie 
tn ie  i  z narażen iom  w łasnego życia . U z n a 
n ie  na leży  się tak że  m iastu , k tó rh  posiada  
obecnie u lepszone i pod ług  najnow szej kon
S t r u k c j i  z b u d o w a n o  p r z y r z ą d y  p o ż a r n o
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* R ym anów  d n ia  9 s ie rp n ia . —  T u te j 
sza ko lon ia  leczn icza  za jecha ła  w ty m  ro k u  
po raz  p ierw szy  do w łasnego dom u, zbudo 
w anego n a  g runc ie  ofiarow anym  przez  hr. 
A nnę P o to ck ą . W  podróży  ze L w ow a po 
do jm ow aną b y ła  p rzez  res tau ra to ra  w Z» 
górzu, a  n ad to  i u rzęd n icy  tej stacji, za  ini 
c ja iyw ą n aczo ln ika  sw ego, uczynili sk ład k ę  
n r  rzecz  ko lon ji. N a m iejscu i>odejmowauą 
b y ła  przez p ro tek to rk ę  hr. Potooką, k tó ra  
z. ca łą  rodz iną  swoją p rzy sz ła  pow itać dzia  
tw ą. K olonji tow arzyszy ł tym  razom  w po 
d róży  n iezm ordow any P rezes  kom ite tu  p. 
W łodzim ierz G niew osz, a b ra to w a jego p a 
n i S ydonja G niew oszow a p rzy s ła ła  z HesKn 
fure ja rzy n  i w iktuałów , co i następ n ie  
dw a ra z y  p„w tó rzy ła  K u rac ja  i zabaw y  u • 
rozm aicone ćw iczeniam i g im uastycznem i, mu 
s trą  i śp iew em  pochłan in ją  czas dzieci, k tó  
re  po 2 tygodn iach  już o w ielo lep iej w y 
g lądają, niż p rzed  w yjazdem . J a k  oo roku , 
im ien iny  P ro te k to rk i b y ły  w ie lką  u ro czy 
stością  k o lo n ji; życzen ia  J e j  w ypow iedział 
jedon z m a iy d i kolonistów , a  re sz ta  dzieci

robi się w ięcej, to się odrazu w łiży  wię
kszą kwotę

* **
Bywa nieraz, że pod koniec m iesiąca 

młodzi państwo znajdują  swą szkatu łkę 
na pien ądze zupełnie pustą.

Mąż, uczyniwszy to spostrzeżenie, m u
ska gwałtownie brodę, a m łoda gosposia 
staje się istnym  obrazem  sm utku.

—  Nie umiemy gospodarować —  szop 
rze w zamyśleniu. — Tyleśm y miel pie
niędzy i wszystko poszło.

— Bo pójść m usiało — oapow iana 
mąż juz  zniecierpliwiony. —  Cipk&w je 
stem , w czem my zby tku jeo iy?  Urządzi
liśmy sobie życie na tak  skromną stopę, 
re  niepodobna już bardziej je j ścieśnić. 
Z resztą nie o to te raz  idzie; dysputa nic 
nie pomoże. T rzeba pożyczyć i basta  !

Żona milczy posępnie.
— W ezm ę zaliczkę — c ąguio miody 

pan dalej.
N apotyka na protest. Pani nio studjo- 

wala wp awdzie żadnej teorji ekonomji, 
ale rozunre , że system  zaliczkowania je st 
wrogiem porządnej gospodarki.

—  Niech cię P an  Bóg broni! Ani mi 
się waż coś podobnego uczynić — oświad
cza stanowczo.

Poczem  dodaje m e lan ch o lijn e :
—  I la ,  nie m a innej rady. Mas! nam 

mama pomódz.

i  Dokończenie nastąpi).
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(Śpiewała p ieśn i narodow e i w ręczono J e  de 
dykow anę  w r » n k ę  p ieśn i z nutam i ałożo 
u a  przbz p. Czubek łego, n a u c ty c ie la  śpiew u. 
T e n  ost w*' p rz y b y ł ze L w ow a i uaw ił w 
kolonii przez tydzień , u ezą j dzieci śpiew u. 
N a u k a  ta postąp iła  o ty le , że dzieoi nie 
bez pow odzenia w ystąp iły  pub liczn ie , spio 
waią'* n a  początku  i n * końcu  am ato rsk ie 
go teatru , k tó ry  si<? odbyw ał n a  k o r z y ć  
stawiającej się tu ta  kap licy  d la  go tc i ką- 
delowych. J lz ięk i ks. C zajkow skiem u, dy 

rektorow i tea tru  w ko leg jm r cbyrow skiem . 
koloniści potrafili nauczyć się w esołej k o 
m edyjki i odeg ra li ją  u  sieb ie  w obec całej 
k o 'on ji i k ilk u  gości, a  m oże o d eg ra ją  ją  
■eszo.ie wobec szerszej publiczności. W  k ro  
nice kolonji jed n a  ty lk o  sm utna  od
zyw a s’9 struna , tj choroba prof. d ra  J .  
y u lj,Jakiego, sta łego  od po czą tk u  d y re k to ra  
kolonii, k tó ry  w  tym  ro k u  p rzy b y ć  tu me 
m ógł) lecz co dzień  jeBi w spom inany  i o 
\egv w yzdrow ienie w spóln ie  się m odlim y. 
Jlr. Z egeta  R ró w czy ń sk i, p rezes „Sokoła  
Lw ow skiego", członek  kom ite tu  ko lon ji, za 
trzym ał się pośród nas p rzez  ca ły  dzień , 
obiiarzajnc n as connem i w skazów kam i i ra  
dami.

MIANOWANIA.

* Cesarz postanowieniem z dnia 31 lipca b. r.,
dziekana i rzymsko-katolickiego proboszcza w Czer
uiowcack, kurola Tobiaszka, zamiauował naim ilo- 
ściwiej kanonikiem honorowym rzymsko-katodckiej 
kapituły m etropolitalnej we Lwowie.

Namiestnik przeniósł praktykanta konceptowe • 
go Namiestnictwa dra Adam a lernow okiego, ze 
Lwowa do Starostw a w Rzeszowie.

* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza 
,v;t nauczycielkę młodszą, \d e ię  Maerz, w W ie
przu, s ta łą  nauczycieUą m łodszą dwu-ldnsowej 
szkoły ptaiowej w W ieprzu; tymczasową nauczy
cielkę m łodszą Karolinę Szczepanowską, w Demia- 
n iwie, sta łą  nauczycielką młodszą, zawiadującą 
szkołą filialną w Demianowie.

NEKROLOGIA.

* Z B erlin a  nadchodzi w iadom ość, i i  ba 
wiąoy tam  n a  kongresie  lek a rsk im  d r. Lu 
dw ik  A do lf N eu g eb an er (s tarszy ), nag le  
zakończy ł iy c ie . A d o lf  N eugebauer, u ro 
dzony  w r. 1821 w D oju trow io  pud K e ’i- 
szem , studjow ał m eay c y n ę  w« W rocław iu , 
oddaw szy  sie w cześnie akuszerji. D o roku  
1 849  b y ł lekarzem  w k liu ice  po ło in icze j 
w e W rocław iu , a n a s tęp n ie  p rzez  la t  ośm 
p rak ty k o w a ł w K aliszu , z k ąd  powołamy 
s ta ł do W arszaw y  n a  pro feso ra  auatom ji, 
później ak u sze rji w akadem ji m edyczno- 
ch iru rg icznej, oraz n a  lek a rza  o rd y n a to ra  
szp ita la  św. Duelm. l ’o zw inięc iu  akadem ji 
zajął stanow isku p ro feso ra  w Szkole g łó 
wnej a następ n ie  w un iw ersy tecie . Z m arły  
je s t au torem  k ilk u  c e n i o n y c h  dzie ł lek » r
skieh , jako  to :  „W y k ła d  ah u sze rji" , „ A ua
tom ja o p i s o w a  c ia ła  ludzfeieguL  w ed ług  
Jó ze fa  H y rtla  i w ielu  innych . Z w łoki sp ro 
w adzone b ęd ą  do W arszaw y

■ KURIER W IELKOPOLSKI.

* P o zn ań  d n ia  10 sie rp n ia . P a n  G oet 
zen d o rf G rabow ski n a b y ł od p. F re im ark u  
m ają tek  ziem ski K o n in ek  w powioci . wą- 
grow ieckim  położony, liczący  G00 m órg, 
za  cenę  104 .000  m arek  — D r S zafark ie- 
w icz przen iósł się z S trza łkow a do Pol 
skiego Sycow a na  S lązku . —  Z pow odu 
a rty k u łu  Sctilesisrhe 'f<j. , Goniec Wielko 
ptfsM  ta k  p is z e : „A rty k u ły  ta k ie  jak  p o 
wyższo, m ożem y uw ażać ty lk o  za dow id 
słabości gorm anizatorów  a iły  polsk iego  ży
wiołu n a  S lązkn . Je ż e li pauow io n ie  po 
p rzestan iec ie  dalej trap ić  b liźn ich  swoich 
polskiej narodow ości, 1 1 doozekacie się: gaze ty  
polskiej w O polu , gaze ty  po lskiej w e W ro c ła  
wiu, gaze ty  polskiej w K luczbo rku  i jeszcze  
k ilku  innych , zam iast 20  pow stan ie  200  i 
2 ty s iące  stow arzyszeń  po lsk ich  n a  ś lą z k u  
sam ym , pow staną  Spółk i, b an k i, a  nasze 
chłopy po lsk ie , w róciw szy ze Saksonji, 
W estfa lji itd . ze zarobk iem , zaczn ą  was 
poprostu  w y k u p y w ać  i kolonizow ać. P a n  
B óg chcia ł, żeby  żyw i' ł  po lsk i, w ałem  od 
O dessy  do G d ań sk a  położony, po śred n iczy ł 
w  cyw ilizacji m iędzy w schodem  a  zach o 
dem  E uropy . K on ten tn jc ie  się państw o, t e  
P o lacy  b ę d ą  w am  sp rzedaw ali zboże, by 
dło, słon inę, sól itd  a za  to kupow ać od 
w as b ęd ą  w yroby  niem ieckiego p izem ysłu . 
P iln u jc ie  raczej tego, żeby  w as M oskwa 
nie poch łonęła , bo w ledy  gorzej by się o- 
heszła z w am i, niż z żydam i obecn ie" .

KURIER W ARSZAWSKI

* Hni-ko u d z ie lił nauczycie lce , p. J a n i 
nie M ot.ylińskioj, zezw olen ie  n a  o tw arc ie  w 
W arszaw ie  zak ła d u  ijęć poży tecznych  i 
zabaw  d la  dzieci w w ieku  od 4 do 7 la t 
'T o g iam  zajęć o be jm u je : w y rzy n an ie  ró
żuych przedm io tów , w yszyw an ie , w y p la ta  
nm, lep ien ie  z g liny , ry su n k i itp . O p ła ta  
oznaczona zosta ła  od rs. 3 do 4 n a  miesiąo

N iezw ykły  w) p ad ek  zn ik n ięc ia  neolit 
k . opow iada Kurjer Por■ P rz e d  k ilkom a 
tygodniam i p rzy ję ła  w iarę  ch rześc iańską

aulifif Jó ze f*  F eterm anów na, p an n a , li 
cząca L8 lat. F . zn a la z ła  p rzy tu łek  u p a ń 
stw a zam ieszkałych  p rzy  ul. Nowo Mo 
kotow skicj. O negdai F . u d a ła  się w spólnie 
■ *** kościo ła  św. A lek san d ra , rk ą d  
n ag le  zn ik n ę ła . Pom im o energ icznych  po 
szukiw ań , n a  ślad  zagin ionej nio natrafiono

rjan a . N a  w idok cudow nego m ęztw a, z ja  
k iem  p rzenosił m ęczarn ie  św. W aw rzy n iec , 
naw rócił się  do w ia ry  św. w espół ze sw oją 
rodz iną . G dy  się o tem  dow iedzia ł W ale  
r jan  sk aza ł go ns, śm ierć pop rzed zo n ą  o 
k ru tn em i m ękam i. —  Sw. K asgjan  za J u  - 
ljan a  odstępcy  zosta ł um ęczony  za  w iarę 
C hrystusow ą od złośliw ych dziec i, k tó ryoh  
by ł nauczycielem .

K ro n ik a  m ie jsco w a
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* D ziś dn ia 13 sie rp n ia  obchodzi K o 
ciół ka to lick i uroczystość śś. H ip o lita  i 
Xl ssjana, m ęczenników . — Sw P ip c H t by ł 

nym  z dowódców gw ard ji cesa rza  W ale-

Kalendarz. D ziś śś. H ip o lita  i K assjana  
m ęczenników  ; ju tro  : św. E uzeb ju sza , m ę 
czennika.

Kalendarz historyczni/. 13 sierpn ia  1582 
r o k u : J a n  O lb rach t o b ra n y  królem  poi
sk-m . —  1648 ro k u : P o ra ż k a  K ozaków
pod Z w iahlem

--------
Senat akademicki U niw ersy te tu  J a g ie ł  

lońskiego ua  ostatn iem  posiedzeniu , o d b y 
tem  z końcem  lip ca  b. r., nchw alil n a  p o d 
staw ie śledztw a dyscyp linarnego  przeciw  
akadem ikow i W łodzim ierzow i L ew ick iem u , 
udzielić  mu n ag an ę  to , że w ygłaszając  
przem ow o w im ien iu  m łodzieży  a k a d e m i
ckiej podczas przew iezien ia  zw łok ś. p . A d a 
m a M ickibw icza do G robów  k ró lew sk ich  na  
W aw elu , zm ienił rozm yśln ie  i sam ow olnie 
w z rsadn iczych  u stępach  te k s t p rzez  siebie 
sam ego przedłożonej a przez W y d z ia ł k r a 
jow y zatw ierdzonej m owy, p rzez  co z je 
dnej strony  n ad u ży w ając  zau fan ia  ogółu 
m łodrm ży, k tó ra  p rzez  sw oich delegatów  
zgodziła  się jed y n ie  n a  pow yż w spom niany 
p ie rw o tny  tek s t p rzem ów ienia, z d rug iej 
stro n y  postępu jąc  w podobny  sposób w obec 
najw yższej i legalnej k^aju rep rezen tao ji, 
n a ru szy ł osten tacy jn ie  obow iązek  p rzes trze  
g an ia  zaw sze w szędzie  godności a k a d e 
m i c k i e j ,  do czego p rzez  ślubow an ie  z łożo
ne R ektorow i U n iw ersy te tu  w dniu  w stą 
p ien ia  w m u ry  ak ad em ick ie  u roczyście się 
zobow iązał. Im ien iem  S enatu , n a  podstaw ie 
jednom yśln ie  pow zięte j uchw ały , ogłosił na  
ganę  P ro re k to r  U niw ersy  totu, a  rów nocze 
śn ie  zaś w p isano  ją  do k siążk i .egity ma- 
cyjnej (inde.cu) L ew ickiem u.

Z naszej strony  nadm ien im y , ' eśm y  w 
s w o i m  czasie po d a li p ie rw o tny  te k s t p rze  
mówienia, a  o całem  zajściu  z tej p rzy  

czy n y  n ie  w spom inali, g d y ż  w obec toczą- 
oego się ś ledztw a dy scy p lin arn eg o , n ie  ch c ie 
liśm y p rzesądzać  uchw nłę S enatu  a k a d e m i
ck iego , k tó ry , jak  z pow yższego się o«»- 
zuje, z a s t o s o w a ł  w aau y m  w y p ad k u  n a jła  
godniejszy  w ym iar k a ry , p rzep isan y  u s ta 
wami.

Z daniem  naszem  ak ad em ik  L ew ick i, m a 
jąc  sobie pow ierzone w czasie  pogrzebu  
M ickiew iczow skiego ta k  zaszczy tne  zad an ie , 
pow inien  b y ł oszczędzić po lsk iem u spo łe 
czeństw u tej n a d e r  bolesnej n iespodziank i, 
ja k ą  d la  k ażd  go m iłująoego k ra j ob y w ate
la b y ło  w yb iegan ie  po za  o b ręb  czei i ho łdu  
całego n a rodu  d la  n ieśm ierte lnego  W ieszcza , 
k ied y  w szyscy, z w y ją tk iem  aka .i. L ew i 
ckiego. s ta ra li się d ać  jak  najżyw szy  w yraz  
solidarności narodow ej, zan iech an ia  w sze l
k ich  sporów  p a rty jn y ch , sporów , k tó re  sw ym  
zg rzy tem  n ie  pow inny  b y ły  m ącić p o d n io 
słej u roczystości. T łóm aozyć n ie  m oże ak ad . 
L ew ick iego  to  n aw e t, że  przem ów ienie  je 
go n ie  w y k racza  przeciw  §. 312  u staw y  
k a rn e j, albow iem  co do uas, n ie  ze s ta n o 
w iska k odeksu  kannego lub  przep isów  p o 
licy jnych  p o tęp iam y  przem ów ienie, a le  je 
dy n ie  ze stano* <ska obyw ate lsk iego  z a z n a 
czyć w inniśm y, że  akad, l.iewicki m ając 
do czy n ien ia  z poL kim  W yd z ia łem  k ra jo 
w ym , z po lsk ą  m łodzieżą akad em ick ą  i z 
polsk im  K om ite tem  M ickiew iczow skim , p o 
w inien b y ł postępow ać szczerze i o tw arcie  
i raczej z rzec  się p rzem ó w ien ia , aniże li 
dopuścić do za jśc ia  ta k  bardzo  niem iłego.

Sąd krajowy karny zniósł konfiskatę  
p rzem ów ienia ak ad em ik a  L ew ick iego , w y 
pow iedzianego w  czasie  u roczystości Mic
kiew iczow skiej d la  b ra k u  isto ty  czy n u  z 
§. 312  u staw y  k a rn e j. O b ronę  p row adził 
m cc. dr. B orońsk i. Z js tę p c a  p ro k u ra to rji 
dr. C ieszyńsk i zgłosił przeciw  w yrokow i 
oaw o łan ie .

J. M Rektor Korczyński, k tó ry  p rzed
k ilk o m a  ty g o d n iam i złożony  b y ł ch o ro b ą ,— 
baw ił w dn iu  w czorajszym  w K rak o w ie  w 
pow rocie ze  wsi, dokąd  w yjeżdża jesncze n a  
przt-oiąg jednego tygudn ia , a b y  dokończyć 
ku rac ji, k tó re j p rzeb ieg , ja k  do tąd , n ad e r 
jest pom yślny .

Dr W ładysław Wisłocki, zn ak o m ity  bi- 
b ljograf, cierpi do tk liw ie  n a  ból oka  N ie 
bezp ieczeństw a jed n ak  żadnego  w tem  nie 
m a. T y lk o  szanow ny p raoow nik  nasz  m usi 
się n a  czas pew ien  pow strzym ać od swoich 
nużących  zajęć.

Hr. Engestróm, jak  donosi Kur. Cod z. 
o trzym aw szy  od p. Je rzm an o w sk ieg o  zasiłek  
m* cele pow iększen ia  ga le rii poznańsk iego  
T o w arzy stw a  przy jac ió ł nau k , z ak u p ił za  tę  
sum ę dziesięć obrazów  i akw are l u  anty- 
kw arzów  k rakow sk ich .

Edward Lubowski, z n a n y  kom edjopisarz , 
p rze jeżd ża ł w  ty ch  dn iach  p rzez  K raków ,

, u da jąc  się z W arszaw y  za  g ran icę , 
i t  Zmarli. K aro lina  S zu rek , w dow a po 

c. k . ra d c y  skarbow ym , p rzeży w szy  la t  8 5 , 
zm arła  11 b. m.

P Hoffman, ojciec „cudow nego J ó a ia " ,  
podczas poby tu  sw ego w  naszem  m ieście, 
pokazyw ał fonograf, o fiarow any m u p rzez  
E d isona. P om ysłow y  w łaściciel sko rzysta ł 
z licznych  stosunków  a rty sty czn y ch , zap ra  
szając p ie rw szo rzęd n e  g w iazd y  w o aa ln e  i 
in s t-n m en ta ln e  do u trw alen ia  sw oich ta le n 
tów n a  w alcach fonogra tu . O becn ie  p . H off
m an doszedł do zb io ru , uznanego  przez 
kom peten tnych  za  jed en  z najc iekaw szych .

Anglicy, k tó rz y  gościli p rzez  p a rę  dni 
w K rak o w ie , p rz y b y li do nas z W arszaw y , 
gdzie  w piąoiu  pow ozach ob jeżdżali m iasta,

n ie w y jm ując  dzieln ioy N alew kuw skiej (z a 
m ieszkałej p rzez  żydów ), do k tórej sp ec ja l
n ie  zaw ieźć się kazali. T u ry śc i zw iedzili tak  
że W ilanów .

Na w ystaw ie sz tuk  p ięknych  znajdu je  
E lę obecn ie  b iust robo ty  p. Ja d w ig i M ilew 
skiej odznaczający  się .Helu przym io tam i 
a rty sty czn em i. P op ie rs ie  p rzed staw ia  w ize
ru n ek  p M. Ź. i w arte je s t bliszego zazn 
j im ien ia  się  z nowem dziełem  p lastycznem .

Straszny wypadek. D ziś we ś io d ę  o gu 
dżin ie  w pół do siódm ej rano, p rz y  u licy  
M iedzuch n a  K azim ierzu , w nowo b u d u ją 
cej ”.ę  kam ien icy  p. Stissera o b erw ał się 
gzym s, a  spadając z w ysokości d rug iego  
p ię tra , zw alił ciężarem  swoim rusztow anie, 
pod  k tó rem  podów czas p racow ało  OŚmill 
robotników murarzy. P odm ajstrzy  O stro- 
m ęck i został zabity o ię ik o  ranni s ą : P a 
w łow ski, Mul, K ozłow ski, K ozak  i L udz iń  - 
s k i ; lżej r a n n i : R om anow ski i P n k ło . W ła 
dze p rzy b y ły  n a  m iejsce ka ta s tro fy . B udo 
w ą k ie io w ał p L nx , budow niczy.

T ea tr.
Girardzista. o p e re tk a  w 2 ak taeh , w edług  
W . S G ilb ert’a p rzez  W iktora  L eo n a  i K »  
ro la  L indaua. M uzyka A rtu ra  S u livana . I n 
strum entow a! Ju liu sz  S torn; tłóm aozy ł A dolf
, Kiczman.

K ilk a  la t za ledw ie  up łynęło  od chw ili, 
k ied y  o p e re tk a  „M ikado" rozn iosh . po c a 
łym  ówiecie im ię Su livana. D o tąd  n ie  zna 
n y , stał się n a ra z  sław ny, pos lk iw a n y  i... 
dobrze n a tu ra ln ie  p ła tn y . Skoro n a tc h n ie 
n ie  tak i rezu lta t d la  k om pozy to ra  w y ro b i
ło, n ie  dziw nego, że  S u liyana  w zię ła  chęt

etów , terce tów , kw arte tów . I  tu ta j znów na  
k o rzyść  w czorajszej o p e re tk i nadm ien ię  m u
sim y, że  inw encja  ko m p o zy to ra  n ie  z a 
w iodła i  d u e ty  zw łaszcza są  bardzo  łt 
dne

P o  k ró tk ie j uw ertu rze , rozpuczyna  sz tu 
k ę  śpiew  solow y M ary  (p an ' R adw an), k tó  
ra , s iedząc p rzy  ko łow rotku , m arzy  o m i
łości i opow iada, co się znajdu jb  uczucia  w 
jednem  s łó w k u : „ ach !" . K o m pozy to r n ad a ł 
tem u w stępnem u  śpiew ow i se rdeczną  i f i
lu te rn ą  zarazem  m elod ję . D a le j ry su je  się 
w yraźn ie  chór, w y stępu jący  w chw ilach 
odpow iednich  jasno, i zw raca n a  sieb ie  n  
w agę. T e rc e t, z łożony z s ie rż a n ta  (p . K icz 
m an), M ary  i L eo n ard a  (p. S enow sk il, s ta 
now i ład n y  w alc, opiew ająoy p ro je u t w y 
baw ien ia  k ap itan a . Solo W ilsona  (p. L a s 
kow ski), trzy m an e  w tem p ie  m arsza, p o 
s iada  ry tm ik ę  dos idnę  i m a w iele en e rg ji 
N astęp n ie  n a  tle  chóru s ły szym y  E lz ę  (pa  
n i S kalska) i P o in t’a (p S kalsk i); p ierw sza  
tę sk n ą  śp iew a p iosenkę w ówczas; g d y  J a c k  
b łaznu je . P o stać  b łazn a  w m uzyce je s t p rzez  
k om pozy to ra  u w y d atn io n a  dow cipnie, za  p o 
mocą dobrze  pom yślanych  efek tów . L ib re tto  
n ie  u stępu je  m uzyce i rów nież pobudza  do 
śm iechu. C iągnie  się ta k  w  pierw szym  akc ie  
zam iana solow ych sp ieków  p rzep la tan y ch  
chórem  k tó ry  w reszcie 'in tonuje n a  sam ym  
k ońcu  m arsz ża łobny , gd y  oczelcuią na ska  
zanego.

Z akończen ie  a k tu  należy  do na jp ięk n ie j 
szych części o p e r e tk i , —  wyw  e ra  w raże 
n ie  i budzi p raw dziw e za in teresow an ie . P e ł 
ne  uczu  ia  an d an te  o tw iera  a k t d r u g i ; 
po tem  chór rozpoczyna  w alca, .a  p an i Ca 
ru tte rs  (p . K asp ruw ic iow a) jedaooześn ie  p y 
ta  : jak  się m ógł k a p ita n  w ydostać z w ię 
z ie n ia ?  D ozo rca  (p. M yszkow ski) i b łazen  
śp iew ają  po tem  o ry g in a ln ie  skom ponow any 
duet. P óźn ie j idz ie  k w arte t, w y k o n an y  p tz e tk a  spróbow ać szczęścia  znow u. O pom ysł 

n ie  trudno , w praw a i dośw iadczenie zdo |P P - K io z u a n a  i L askow sk iego , Fa n ie : K a
_ Ji r, J n !  .1  i Ifl 1 1 _  •_  nn*AVTTi off riTTf *1 1 K O n W o ii Vi orr Y-łT r i n o nb y te  —  a więc do dzie ła! T a k  sobie n ie  

zaw odn ie  pow iedział Sulivan, k ied y  p rz y 
stęp o w ał do nowej sz tok i i n ap isa ł „G w ar
d z is tę " . P o k u sa  b y ła  w ie lka , pow odzen ie  
uśm iechało  się znow u i kom pozy to r zaw ie- 
’ zy ł swej tw órczości. O ile  go zaufan ie  w 
sieb ie  zaw iodło , a  o ile  cel osiągnął, p o 
w iem y u iżej. T e ra z  w k ró tk ic h  słow ach 
streszozam y lib re tto . — K a p ita n  W ilson, 
sk azan y  n a  śm ierć, oczekuje w w ięzien iu  
ostatniej godziny  życia . U łaskaw ien ie  może 
p rzy jść , a le  tym czasem , co się stać  z nim  
m u s i! N aw et gu b ern a to r, p rzy jac ie l W ilso- 
ni n ie  je s t w s tan ie  n ic  m u pom ódz. K a 
p itan  chce p rzy n a jm n ie j pom ścić się n a  
ty ch , co są  p rzyczyną  jogo n ieszczęścia , oo 
p rag n ą  się pozbyć s u k c e s o ra ; chce zrobić 
zaw ód szacow nej rodzin ie  zostaw ić po so 
bie żonę, k tó rab y  odzied z.ozyła po nim  p ra 
wo do m ają tku  ; zw ierza się  w ięc g u b e rn a 
torow i i p rosi, ab y  m ógł n a  godzinę  p rzed  
śm ierc ią  zaślub ić  p ierw szą  lep szą  dziew czy 
nę . Z jaw ia się E ls ie , w ędrow na, b iednu

sprow iczow ą i R ad w an , bez  o ra ie s try , rzecz 
is to tn ie  św ieża. Z dalszyoh num erów  w y 
m ien ić  n a le ż y  duet E lz y  i W ilsona, p o e ty  
czną p io sn k ę  o k w ia tku , i  duet P o in t a  z 
M ary, pe łen  w erw y  śpiew  o szpaku  i p a 
pudze. P rz y p o m in a  się w tem  m iejscu mi- 
mowoli p io sn k a  o s iko reczce  z „M ikada", 
a le  po za  tem  m elodja m ile  w p ad a  w uoho.

F in a ł trak tow any  jes t szeroko . Andante  
chórn  m alu je  ogólne usposobienie, a  z tąd  
w y p ły w a  w dzięczny  te rc e t kob ie t, o p arty  na  
akou ipan jam ene  e w iolonczeli. W eso łą  m e- 
lod ją  ko ń czy  się sz tuka .

A  te raz  pow iedzm y, że Su livan , ja k k o l
w iek  n ie  w zniósł się w „G w ardziście" do 
tego  poziom u, na  jattim  sto i „M ikado", 
przecież n ap isa ł rzeca  n ieb  m a ln ą . Owszem , 
indyw idualność  kom p o zy to ra  jes t n a jw id o 
czniejszą, ty lk o . . . że now a o p e re tk i p rz y 
pom ina daw niejszą.

A rtyśoi lw ow scy w ypracow ali swoje p ar- 
tje  sum iennie . S ceny  zbiorow e szły  ró w n o ; 
znać by ło , że  n a  b a tu tę  d y re k to ra  w szyscy

śp iew aczka, p racu jąca  n a  chorą m »tkę, v p a trz ą  i że jej słnohają. Solow e p a rtje  cho 
tow arzystw ie zacnego  chłopca, J a c k a  P o in - j Ł*a ż n ie  w y p a d ły  b łyszcząco, zadow olnić  
ta , b łazna . O b iecana  zap ła ta  500  k o ron , sk łan ia  j je d n a k  publiczność m u s ia ł /  P a n ie  : R adw an , 
E lzę  do tego  k ro k u  i d z iew czyna b ie rze  v K asprow iczow a i S k a lsk a  śp iew ały  z po- 
w ięzien iu  ślub z W ilsonem , n ie  w idząc go ; czuciem  c b a ia k te ru  o p e re tk i i um ieję tn ie  w 
naw et. In n i są jeszcze lu d z ie : sie rżan t s d y k c ji p o d k re ś la ły  p o trzebne  zw ro ty . P a -
gw ard ji, jego syn , L eonard  i có rk a  M ary  , n o w ie : M yszkow ski, L askow sk i, K iczm an,
k tó rz y  m yślą  o uw oln ien iu  k a p ita n a . L eo - j b y li popraw ni. P . S k a lsk i swoim hum orem  
n a rd  n ik n ie , M ary w yciąga  k lu cze  s, za  i w y różn ia ł się z całego o tuczen ia  b y ł do 
pasa  zakochanem u w niej dozorcy  w ięzie , v c ip n y  a  n ie  szarżow ał, co z p rzy jem no  
n ia , a  ojciec w ypuszcza  k ap itan a  W ilso n a ,! ^cią  zaznaczam y.
k tó ry , p rzeb raw szy  się, uchodzi za  L eonar t O d d zie ln ą  w zm ,„nko  w inn iśm y  zrobić  d la 
da  ! M ary  zaczy n a  czuć pew ną skłonnośi d y rek to ra  Ja recK iego , k tó ry  z ogniem  pro- 
w zg lędem  rzekom ego b ra ta , ale n ic  n ie  w ie j w adzi! w czoraj o p e re tk ę , trzy m a ł w k a r-  
o jego  ślubie z aw arty m  z E lzą . N a d c h o d z i  bach  o rk ie s trę  i  panow ał, jak  być pow in- 
chw ila  egzekucji. K a t czeRa n a  ofiarę, tłum  n!)- ia d w szystk im i.
p rz y p a tru je  się k a ź n i, w tem  w y p a d a  sier 
żan t z w n ę trza  w ięzien ia  w raz  z żo łn ie rza 
mi i ośw iadcza, że w ięzień  uoiekł. G u b e r
n a to r ro zk azu je  szukać  u c iek in ie ra  —  n a  
p różno .

W  drugim  ak c ie  b y łoby  »»ę w szystko 
od razu  śliczn ' i skończy ło , g d y b y  n ie  ślub 
zaw arty  a  obecnie  ta k  obojgu c iążący  
E lz a  i k ap itan  są w ro z p a c z y : ona  kocha 
dom niem anego L eo n ard a , on p rzy p u szcza ,

T e a tr  b y ł zap e łn io n y .
A . Dobrowolski.

PRZ UJECHALI DO KRAKOWA
duła 12 Bieruniu

. . .  - - rtoto. S a s k i: H rabina Iza Łubieńska z Zasowa,
że E lz a  m e  jego  m iłuje. W reszc ie  p rzek o  ' hrabia Stefan Zamoyski z Wysocka, Jadw iga Chwa- 
nyw ują się, że ich  w iąże szczere  uczucie  libóg z Sędziszowa, ftiarja Mańkowska z Księstwa 
n a  zaw sze. Z a  to M ary w p ad a  w zazdrość  Poznańskiego, Bolesław Wilkoszewski z woli Po-

im ro u to i li 0 11 Y Y l i T . S  n iA alri rw 1- n U A 1I etłlfgórskiej, Kazimierz Lipiński z Sanoka, Henryk 
Bach z W iednia, Adam Tuszowski z Chorobrowa, 
ks. Daniel Barwig z Uzech, Kazimierz Bzowski z 
Drogini, W iktorja  Szczawnica z Ryczowa.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOW IE.

Ś roda  d n ia  13 s ie rp n ia :  P o  raz  d ru g i: 
Girardzista, o p e ra  kom iczna w 2 ak tac h  
S u livaua .

i ż a l ; chc ia łaby  odw rócić złe, lecz  ponin 
w aż w idzi, że  nio n a  konieczność n ie  p o 
radzi, —  w oli pójść za Pointa,, b łazn a , 
b ardzo  poczciw ego ch łopca . D ozoroa w ię 
z ien ia , n ie  m ając  n ikogo  do w y boru , godzi 
się n a  daw no go w ie lb iącą  p an ią  C arn tte rs , 
d o le tn ią  już jejm ość. P rz e d  sam em  ro zw ią 
zan iem  sz tu k i n ad jeżd ża  p raw dziw y  svn 
s ie rżan ta , L eo n ard , i  p rzyw ozi u ła sk a w ie 
n ie  d la  k a p ita n a  W ilsona . W szy s tk o  się 
k o ń czy  w eselam i.

Z pob ieżn ie  p rzytoozonej t r e ś c i , w idać 
w iele  ana log ji do „M ik ad a" . O gó lny  za ry s  
i bodow a „G w ard z is ty "  p rzy p o m in a  ope
re tk ę  o jap o ń sk ie j b a rw ie , ty lk o  w „Mi 
kads ie “ całość i szczegóły są  o ry g in a ln e , 
tu ta j uauad to  p ierw ow zór p rzypom ina ją , 

r ry z n a ć  trzeb a , że  hum oru  p osiada  „ G w a r
dz is ta"  dużo, kto w io , czy  dow cip n ie
p rzew yższa  do pew nego  s topn ia  tro ch ę  
k a ry k a tu ra ln y c h  żartów  i koncep tów  sam ego 
„M ik ad a" .

M uzyka nosi n a  sobie od p ierw szego  
p raw ie  taktu, w k ró tk ie j uw ertu rze , c h a ra k 
te r  Sulivanow ,ikiej. Sam  ry tm  je s t jem u 
ty lko , w ła śc iw y ; o ry g in a ln y , c iekaw y , cho
ciaż już  n ie  n jw y  bo ta k  dob rze  w pierw  
op racow any  i rozp row adzony  w  „M ikadz ie" .
Sulivan lubuje  się w używ an iu  n u t u ryw s 
nych  w o g ó le , a  siln ie  a tak o w an y ch  n a
p ierw szym  ton ie  każdego  taktu., że p r z y - 1 
pom nim y np . początek  „M ik ad a" , zupe ł 
n ie  po d o b n y  w c h a rak te ry s ty ce  do znanej 
u  nas p io se n k i: „P ij»  K u b a  do Ja feó b a" .
To sam o, m utatis m atandis  n a tu ra ln ie , od- . . - , n  T i
nuleżó m ożna w „G w ardz iśo ie" , k tó ry  je -  Z ii ia jd u ją c y c l i  S Jf m ię d z y  F r l b r a l t a -
dnah p rzew yższa  „M ikuda* w obfitości du r e m  a  p o r t u g a l s k ą ,  g r a n i c ą .

Berlill 13 sierpnia. Zjazd cesa
rza Franciszka Józefa z cesarzem 
Wilhelmem nastąpi stanowczo dnia 
17 września b. r. o godzinie 3 po
południu w Rohnstock. Razem z mo
narchami będą ministrowie: Kalno- 
ky- Caprivi, W aldersee.

Berlin 13 sierpnia. W obecno
ści cesarza, cesarzowej, bayiących 
w Berlinie książąt i księżniczek, o- 
raz świetnego orszaku dworskiego 
odbyła się wczoraj parada jesienna. 
Cesarz wszędzie witany był z entu 
zjazraem ; wjechał do zamku na 
czele kompanji, niosącej sztandar

Berlin 13 sierpnia. Krążą pogło
ski, że Caprivi bezpośrednio po po
wrocie z Rosji uda się do Wie 
dnia

Berlin 13 sierpnia. Krążą.* po
głoski, że cesarz odjedzie do Rosji 
jutro w południe.

Berlin 13 sierpnia. Książe Bis
marck przejeżdżając z Kissingen do 
W arcynu zawadzi o Berlin. Już te
raz wystosował prośbę do dyrekcji 
kolei, żeby z jeduegu dworca na 
drugi mógł dostać się nie ulicami 
Berlina, lecz koleją obwodową nao 
koło miasta.

K o lo n ja  13 sierpnia. W edług 
„Kóliiiscbe Z tg “ w najbliższym bud
żecie państwu wyznaczone będą zna
czne sumy na obwarowanie Eelgo- 
landu, ponieważ kosztowna budowa 
kanału morza północno-wschodnie
go, dopiero po umocnieniu Helgolan- 
du będzie mogła służyć do ubezpie
czenia niemieckiego państwa ze stro 
ny morza.

B r u k s e la  13 sierpnia. Mówią (a 
ton oficjalnego „Journal de Bruxel- 
le s“ tym pogłoskom daje pewną pod 
stawę), że klerykami, pod wrażeniem 
wielkiej robotniczej manifestacji nie
dzielnej na rzecz powszechnego p ra
wa głosowania, zamierzają przepro
wadzić ustawę wyborczą, która ma 
zastąpić rewizję konstytucji.

Paryż 13 sierpnia. Onegdajsza 
mowa Salisburego w Izbie wyższej 
wywołała w tutejszych politycznych 
kotach niezadowolenie. Dzienniki po
niedziałkowe Wieczorne dają temu 
niezadowoleniu jaw ny wyraz. „F ran 
ce" oczekuje, że minister Ribot bę
dzie bronił z większą stałością inte
resów Francji przy układach o g ra 
nice. „Teraps“ mniema, ze im pil
niejszą rzeczą dla Anglji jest ure
gulowanie sprawy nowofunlandzkiej, 
tem skuteczniej może Ribot upmrać 
się przy żądaniach Francji.

S o f ja  13 sierpnia. W czoraj w no
cy wszyscy ministrowie oprócz mi
nistra wojny oraz wielu oficerów 
sztabowych odjechało do W ijyn ia . 
Książe przybywa tam dzisiaj i tu 
będ.eie obchodził rocznicę swego 
wstąpienia na tron. Po ukończeniu 
manewrów, jakie się w okolicach 
W iaynia odbędą —  ksiaże powróci 
do Sofji.

S o ljfi 13 sierpnia. Znany z pro
cesu P aircy  poddany rosyjski Ka- 
łubków, skazany wówczas na dzie
więć lat więzienia, na żądanie dyplo
matycznego ajenta Niemiec został 
wydany w jego ręce, poczem zosta
nie przekazany władzom rosyjskim. 
Z granicy około Oaribrodn donoszą, 
że serbski oddział pionierów pod 
kierunkiem znacznej liczby oficerów, 
granicę bułgarską w sposób ‘osten
tacyjny bzańcuje.

Zairrzeb 13 sierpnia. P rzybył tuta1 z 
P o k icz  biskup Btrossmayer.

Z a g rz e b  13 sierpnia, kolski kap ita li
sta  Pabryński (?) ofiarował 70.0<łń rubli 
na rzecz A kadem ii południowo-siowiań-

Ostataie telegramy „Krrjera Polskiego'!
Budapeszt 13 sierpnia. Minister 

handlu za pomocą edyktu wydanego 
w dniu 11 b. m. ze względu na 
panującą w Iliszpanji epidemiczną 
cho lerę , rozkazał węgierskim wła
dzom wodnym, żeby poddawały sie
dmiodniowej obserwacji statki, które 
pochodzą z hiszpańskich portów na 
morzu Śródzienmcm, albo ? portów

skiel
Serajewo 13 sierpnia. Nezir-Effendi ze 

S k a licza , Drzj wódca bośniackich piel
grzymów do M ekki, telegrafuje z D żed- 
dah, że wszyscy Bośn.acy są zdrowi, 
pierwszą kw arantann? już przetrw ali i 
wkrótce powrócą.

W ie d e ń  1 3  s i e r p n i a .  UsHosou enio g iełdy  
stałe. A kcje kredytowo 303’40. A k
cje L U n d o r t i a n k u  232-30. Z ło ta  renta 
101-70. Rontu majowa 88 25.

N A D E SŁ A N E .

ioo.ooo złr. r r t ł. do w y g ra n ia  
lo sy  w iedeńsk ie j 

lo t t r j i  w ystaw ow ej. 50 .000  a łr . wynos* g łó 
w n a  w y g ra n a  p r*y  k ażdem  m m ie n in  Los 
W y s ta w y  wiedeńskimi k o sz tu je  ty lk o  1 z łi 
i  w ażn y  jeet na  oba  jią g n iu n ia . Zwraca
m y uwagę Szanownych Czytelników , ie  1 
ciągnieni0 odbędzie się iuż w najbliższy 
czwartek t. j .  14 sierpnia. (d-6)aos
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J A K  W  Ż Y C IU .
1*3) PO W IE ŚĆ

-A J.l> © rtrt D e lp it .
W o l n y  p r z e k ła d  

H E L E N Y  z  h r .  K n s s o c l a e h  W I L C Z Y Ń S K I E J

Brat

(Giąg dalai>).

V I I I .
 i a >>8im siedzieli naprzeciw  sie

bie. Zwolna, tonem  głuchym  A licja koń
czyła straszliw e opow iadanie : ja k  nagle, 
na widok pierścionka olśniła ją  praw da 
ohydna a niezbita ! R oland dzisiejszy nie 
b j ł  już  Rolandem  dawni ej szj m. Choroba 
serca potęgow ała jeszcze rozdrażnienie 
w tym  człowieku, dość nerwowym z na-
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tury. Odkrycie Alicji, przeniknienie przez 
nią tak  n espodziewane jego tajem nicy, 
w strząsnęło nim dc głębi. W  m iarę jak  
siostra coraz dalej posuw ała się w opo
wiadaniu , czuł niemal om dlenie: był 
niemy, spiorunow uny. Z okiem błędnem , 
w nią bezmyślnie w lep ionem , nie p rze
mówił ani słow a, nie próbował naw et 
obrony jakiejkolw iek. Siostra w iedziała 
u wszystkiem f T a  isto ta  przez niego u- 
bóstw iona, za k tó rą  był gotów sto razy 
życie poświecić, dla której znobił głód, 
nędzę i najgorszą pon iew ierk ę! A licja 
nie w ątpiła już teraz, że zamordował o- 
hyunie panią R e a d ish ; że i O hevrin’a 
zabił podstępnie. Ja k a  straszna k a r a ! 
ja k a  pokuta ! Na je j tw arzy m alow ał 
się ból tak  na wskroś przejm ujący, że 

z ócz R cłan d a , gorączką pałających , 
w końcu łzy trysnęły . Na chwilę głowę 
w dłoniach uk ry ła  i rzek ła  głosem z ła 
manym .

— Nikogo na świecie tak , ja k  ciebie 
nie k o ch a łam ! . . .  nikogo ! ' . Tważaiana 
cię za tak  czyBtego, szlachetnego, rycer
skiego ! Rośliśmy jedno obok drugiego, 
nigdy sie prawie nie rozłączając. W la 
tach dziecięcych wszystko było nam 
wspólne. Twoje imię pierwszem było, 
które po dziecinnemu w ybełito ta lam ; me 
imię ojca, tylko tw o je ! N-oraz mi mó
wiłeś : —  „Co to za nieszczęście, że ma 
m a nasza nie ż y je !“ — 1 ja  pow tarza
łam w głębi serca : — «bfie mam m atki, 
to p raw da: ale mam R olanda!* —  P ó 
źniej, gdy nas dwoje tylko zostało na 
całym  świecie, przyzwyczaiłam się liczyć 
wyłącznie na ciebie jednego. G dybyś ty 
megł wiedzieć, jak  ja  ciebie podziwia
łam ! T akich  rzeczy głośno się m e w y
powiada i może nigdy bym się z niemi 
nie była zd rad z iła , zachowując je  na 
dnie serca własnego. Nie gdy ty Paryż 
przebiegałeś, szukając zarobku jak ieg o 

kolwiek , mnie taka  rzewność ogarniała, 
przenikała do g ł ę b i ! . . .  Potem  odjecha
łeś do A m ery k i; powróciłeś ztam tąć . . .  
A jam niczego nio odgadła, niczegom 
się nie dom yśliła ! . . .

A licja za łkała  gwałtowuie. A h ! jakie- 
m ii łzami krw aw em i opłakiw ała zniwe
czoną u ła d ę , zdruzgotaną na wieki je j 
miłość, tak  czułą dla brata i całą tę 
przeszłość błogą, k tóra  u latyw ała bezpo
w rotnie!

— Błagam cię — szeptała dalej — 
powiedz mi wszystko, nie ukrywaj ni
czego p rzed em n ą! Jestem  niejako two- 
jom  żywem sum ien om , t ą ,  przed k tó ią  
spow iadałeś się z twoich myśli n a jta j
niejszych ; k tó ra  znała w szystkie twoje 
słabostki, napastu jące cię pokusy, ogar
n iające cię zwolna zw ątpienia rozpaczli- 
wo. Tak jesteś przyzwyczajony mnie j e 
dnej nie okłam yw ać, że ani na chwilę 
nie wzięła cię chętka  zaprzeczyć wszy-

. . . , ^ < 0

stkiem u. A e m ogłeś, ja  to dobrze rozu
miem. Dowód był tak niezbity, tak  prze
konywujący ! A jed n ak  wobec innej był
byś próbował w ykrztusić jak ą  wymówkę 
niezgrabną i niedorzeczną. Mnie w oczy 
spo,.zaw szy oniemiułes, jukgdybym  była 
wcieleniem rego głosu tajemniczego, k tó
ry musi do ciebie w ciszy nocnej pi*f>- 
raawiać, skoro się ujrzysz samotnym.

Roland zerw ał się na równe nogi.
—  'Eypierać się, zaprzeczaćP — wy 

krzyknął w najwyższem rozdrażnieniu,— 
Czyż nie widzisz, że jestem  doprowadzo
ny do ostateczność P ! Po śmierci pani 
Readish żyłem la t siedrn, swobodny, spo
kojny, o nic się nie troszcząc; minęło 
czterdzieści ośm godzin, odkąd zamordo 
walem tego tam biedaka, a doświadczam 
wyrzutów sumienia, które m niemal ro
zum odbierają i

)ałszy ną, » isfąpi)

mama

W majątku Grabownicy,
koło Sanoka, w powiecie brzozowskim, 
wakują następu jące posady ■

1. Po.iuda generalnego zarządcy m a
ją tk u  i przedsiębiorstw  przem ysłow ych. 
W ym aganą je s t  kaucja. — W ynagrodze
nie h %  od dochodu netto  i całkow ite 
utrzym anie.

P ierw szeństw o m ają kandydaci z p ra 
k tyką  przem ysłow ą.

2. Posada w eterynarza m ogącego się 
wykazać dłuższą p rak tyką. — W ynagro
dzenie w gotówce, pom ieszkaniu i za
gw arantow ane roczne sta łe  dochody od 
klijenteli okolicznej.

Oferty  przyjm uje i udziela bliższych 
nformacji S e l t r e t a f l  a t  p a 

n a  K a z i m i e r z a  O a t o -  
] a  O s t a a z e w & l Ł i e g c j  w  
C ł r a D o w n i o y ,  poczta w miej 
sc u  602(6-7)

L0UVRE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

443(138-1')Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,
za połowę ceny.
Stowarzyszenie gospodarzy stawowych 

w obrębie górnej Wisły
ma zaszczyt zawiadomić wszystkich in te
resowanych handlarzy ryb, że tegoroczny

targ ryb stawowych
odbędzie się we czw artek dnia 21 sier
pnia w B iałej, w hotelu „P od  czarnym  
orłem* o godz. 10 przed południem .

W szystkich 9zan. pp. handlarzy i chęć 
kupna m ających niniciszem  uprzejm ie się 
zaprasza. 607(2-3)

P ołączenie  kolejowe do i ze stacji 
B ielsk-B iała kolei północnej, we wszy
stkich kierunkach bardzo wygodno.

Poszukuje się do nabycia:
D om  z o g ro d e m  

na jednem z przedmieść miasta K ra 
kowa. Bliższa wiadomość na K ro 
w o d rz y  N r. 1 1 . (2.3)

M E L O N Y
w najlepszych gatunkach od 20 do 30 ct. sztu
ka t a r r o a l Ł O T l n  L e ,  w i n o p ; r o -
* i -  ■ i yszclkie inne owoce, sarnina i żywe raki 
"odziennie iwieże w handlu Knorcka przy ulicy 
św. Jan? Nr. 1.

Zamówienia p« ztą idwrorną. Adres telegraf) - 
czny : Knoreck, Kraków. (1-9)

Przy ul. Krowoderskiej 1. lt, jest 
kilkanaście parcel budowlanych
w ię k s z y c h  i m n ie js z y c h  , lo  s p r z e d a n i a  ,* 
g ru n t b a rd zo  d o b ry  pod  b u d o w ę . W ia- 
.o m o ść  na m ie js c u . 590(12 12)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

d. 12 /a
(Bez bieżącego kupenn).

Ruble papierów . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówki. złota . .
6% Pożyczka braj. galic. za z łi. 100 
4 7 ,%  Po i.  kraj galic. za złr. 100 
6<jrf Obi- ind. gal. za złr. 100 k. tn. 
4I/,°/# Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6° ,  Obligi komun. „ „ I  Kra,z. 
4% Listy zast. Tow , kred. ziem. ,
*% 1 » n n - O km.
* /l%  b i >  n n » • •

«%
6%
6%
*7.

„ Bank. kip. z prem. 10"/„
„ „ „ Jwr.(a401at
,  tvróL Pol. za rubli 100

lik wid. „ ,  „ „ 1 0 0

płac**

186 -  
66 — 

9 16 
102 —

98 2!) 
103 76
99 —

100 76 
98 -  
96 26

100 _  
100 26 
137 —
101 *5 
93 — 
8» 96

żądają

137 — 
67 — 

9 26

99 25 
106 — 
99 73

96 25
100 76

-08 — 
10* — 
94 6 1 
90 60

BIHI

Jutro i ciągnienie
Losy Wiedeńskiej Wystawy

g  Główne f *  z t r
wygrane 

każda po50,000
Każdy los ważny

na oba ciągnienia.
Drugie ciągnienie '

15 października.
LOSY
(21-?)

I do n a b y c ia  w  KRAKOWIE u jo s .  A U stad te ra , A rona 
z łr ,  E ib e n s c n iitz a , Iz a a k a  G ra jow era  1 A dolfa Holzera,

Zarząd Loterji wystawowej

Wiedeń, Rotunda.
KONCESJONOWANE BIURA

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W i ś l n a  L .  7  

B I U R O  T E C R K T IC Z IN T E
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa bnlowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł .O S S S R M
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz m iasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w iadauiu.

B I U R O  W Y P J A J M U  M I E S Z K A  J
pośredniczy w wy najmy waniu mieszkań, w mieścio, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g t n . u a  d o  w y n a . J c . c l a , : (lit V)
za ra z:

4*pokoje i kuchnia ul, Dolne Młyny Nr. 9.
5 pokoje, przedpokój, kuchnia na I I  piętrze, 2 

pokoje i kuchnia na III piętrze ul. Szewska

^ p ok oje , nyża. przedpokój, kuchnia na parterze 
w -grodzie ul. Garbarska Nr. 7.

2  pokoie, nyża, kuchnia na I piętrze ul Aogu- 
g.jańska Nr. 58.

8  pokoi, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrzę, mie- 
izkanie to da się podzielić ul 5 1 3 pokoje, 

JSprzedpokój, kuchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
uiętri 3 bardzo eleganckie apartamentu ul. Ba
torego Nr. 24.

od Października:
5  pokoi, przedpokój, kuchnia, garderoba na wy

sokim parterze ul. Batorego Nr, 22.
7 pokoi, przedpokój, kuchnia na 11 piętrzo Ry

nek Nr. 36.
2 pokoje, kuchnia na 1 piętrze w olicyuie, stan

cja duża w podworcu ua parterze ul. Mikołaj
ska Nr. 4.

" -^ ie P * » T  p n p l e r

L E  H Ć L ' 1 L O NrKAMCUflC! ribETUT
OAW LBYEGO A H ENRY

■ieffĘM wr, WY3T4wl*kWIATOWk.
H k l.S  ( . n . n l n r  O T T O  K  AJSTTT5E t e  O O - .

R u c ł i  p o c i ą g ó w  K o l e j o w y c ł i
(podług z e g a ru  k r a k o w sk ie g o ).

PR2YJA2D DO KRAKOWA.
d'24 rano (poc. miosz.) z IIiiHiatyna, O r ł o w a  i /war-

ODJAZD Z KRAKOWA.
6 69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro

cław ia, Bielska, Koszyc, 0 |u w y , Berna Oło
muńca i l*ragi.

6'19 rano (poc. tniesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia s ie lsk a , Koszyc, Opawy, l i8™« Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Id azany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagorza.

9'22 rano (poc. miesz.) do HuMatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonnrka).

9-47 Drze 1 poł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło- 
mnńca i Bu -, esztn.

10-60 przed poł. poc osb. i d > Lwowa, Podwoło
czysk, Brodow, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.j do W idu aki.
3-27 popoł. Ipoc. osb.) do W iednia. Bielska, Cie

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu- 
dapeszti

tt-67 wieczór (poc 0Bb.) do Gśt tęcima i W arstawy.
7-17  wieczór (poe. miesz.) dc Eusiatyna i- Orłowa.
9-69 wieczór ip o i. kurj.) lo V»]«dnia, Opawy, Pra 

g i ,  Ołomuuca, Berna ii Budapesztu.
10-47 wieczór vpoc. osli.) L . - .wa, l'odwołoczy ,k, 

Brodów, Sokala, MeiO-Lu.be z, Nowego Zagó
rza Czunuowiec, suczawy i Stryja.

donia (via Podgórze Bonarka.
6*34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów. Suchej, MezO-B^orcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Czeri "owtec.

7-27 rano (poc. osb.) z 0 J wł|P™,a; D
7-47 rano ipoc. knr.|.) * W'ednia, Budapesztn, 

Piagi, Ołomuńca, Berna, *'Pa'Vv ■ Warszawy.
10-08 p.zed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape

sztu. Pragi, O ło m u ń c a ,  Berna, Opaay, timiska,
VI arszawy.

2'37 oopoł. (poc osb-) 20 Bwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orl„wa, N-wcgo Sącza, Mezb-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy ! -'leril,J9iec.

4-26 po poł, (poc. iu'e8Z-) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia ^yia Puugórze-Bonarka).

5-22 po poł. (p°c- Z Lnndenburga, Pragi,
Oiomuńcu, Bori,1*> °Pawy, Koszyc Bielska, Wro
cławia i War»2 ‘■w7-

6-04 wieczór t P lC,' O8“0 ze Lwowa,, Suchej Nad
brzezia, £i0jr  ldGiVa i Ozeruiowiec.

7-39 wioczói I"°°- więsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany L><ol»ej i t, ą. . . .

9-08 wieczór (poc. kurj.) z W edm a, ludapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy. Koszyc, B iel
ska i Wiocławia.

9-49 ^ioczdi (poc. kurj ) ze Lwowa, Podwołoczysk) 
B r o d ó w ,  Orłowa, Nowego Sącza i Sokala,

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy Koszyc, B iel
ak-. i Wrocławia.

Ks Pijarzy krakowscy
otwierają z d. i września b. r. jednoroczny kurs przy

gotowawczy do gimnazjów i szkół realnych.
Wpisy i ejrziimina rozpoczną się tl. 27 sierpi a. Z:i ucznia przydio- 

(Izaceg-o do szkoły pobiera się 6 złr. imesifceznie, za egzamin i wpis 
4 złr. w. a, Rodzice ehcijey umieścić uczniów na mieszkanie i wikt 
w kolegium, płacą za to za naukę razem 40 złr. miesięcznie.

Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publicznych utrzyim 
wanym będzie nadal, jak  dutąd. T aksa  400 złr. za rok szkolny, w dwóch 
ratach półrocznych z góry opłacana lub miesięcznie po 40 złr. Jeżeli się 
umieszcza dwóch wychowanców z jednego domu. "taksa wynosi po 350 
złr. za każdego. fi67,3_3)

ftowc nakłady księgarni R. Bartoszewicza w Krakowie
(S u k ie n n ic e  27 od s tro n y  u le ż y  ra tu szo w ej i

• M I C K I E W I C Z  N A  W A W E L U
A lbum  artystyczno  lite ra c k ie  ku pam ięci z lo żeu h  zw ło k  W ieszcza w k ryp cie  katedralnej*. 
W ydanie d ru g ie , pom nożone opisem  pogrzebu M ick iew icza  w K rak ow ie 1 doilnulem  »iAw

podczas n iego  w yg łoszon ych .
AU. m oprócr illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Fatuckiog.i 

dra Adam: Bełcikowskico-ij, Maryi Konopnickiej, Antonifigo Kłobukowskicgu, prof. Ed. Krzymuskicgo, 
Ludwikt Kozłowskiego, Włc dzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J Rostafińskiego, lleu- 
rvka Sienkiewicza, ks. prof Eustachego Skrocbowskiego, pro.. Maijana Sokołowskiego, dra Augusta Soko
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt.^ Hu

gona Zatheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H, Oarnotą ojca prezydenta R/.ecz 
francuskiej, ua cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, pisany z powodu t)j okoliczności, 

opis szczegółowy krypty ua M awelu „Złote M yśli“ Mickiewijza i t. d.

Cena albumu 80  cnt.

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 

„Złotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady «aś powiatowe i ungistraty prze 
szło 8.000 egz. — 'ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 4 0  ct. — w większej ilości z 5 0 '’/o a nawet 60°/,,.

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
( i l l u s t r  o w a n y  ) .

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokłednycn adresów instytucyj i osób zajmujących w yoi.
tniejsze stanowiska.

Przewodnia wyszedł z druku 99 czerwca J890 roku. Wszystkie inne p r z e w o d n i k i  są
dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60  cnt., w oprawie w  płótno angielskie 85  cnt.

Pieśni polsk!a trzecie wydanie -  zbiór pieśni naioaowych i utworów patrjotycz»ycK baj większy ’h 
poetów polskich. Leua fO ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr na welinie *° z ucouemi brze-

gam 1 złr. 60 cnt.
Do starego pokolenia piękny wiersz z pod z a b o r u  rosyjskiego. Cena 20 ct. t

Grudzlńskr St. Na ruinach, utwór poetyczny — n.eobjeti ze względów c®nzu>'alnych kom pletem
wydaniem utworów poety Cena 20 cnt.

Bartols A rtu r. Piusnki i satyry. Dwa zeszyty sałdy p» cnt.

Grand Kótel
The Grand Hotel Prague1 Limited.

O  Największy pierwszorzędny hotel w Pradze, ffi
0  niedaleko dworców państwowej * F ranciszka Józefa 200 poko ., °1-
w  brzym ie sale restauracyjne fD ining & R aeding' tooms I- F loor). F rancuzka, Wbrzymie sale restauracyjne (Dining „   „ . „

niemiecka i angi^sk^ kuchnia. — Telefon. — Ceny um iarkow ane. *
G o ś c ie  hotelowi m ają w stęp wolny na produkcje, odbyw ające l i j - A

g w przepyBznie urz?dzonym ogrodzie zimowym. Ekw ipaże. E levav” -. C d 1. 
list.p" u® z* r> zarząd botełu objęło ang ie 'sk ie  Tow arzystw o „T he G rana Y f 
H otel Prague Lim ited* \j|j

( i - i )  D y r e l c o j a  U l

i c e s e e o e ® 8 s e 8 e e o s s e e e 8 i s ś e 8 8 e ^
~*“<K .

K ro ' Sł̂ i|

W  s i ę  w a l i ć ! '
' kióry śriulo

■ .fl

■v,u.b'aułan',)),,
W

/, p-> i n i*)n T. y v. i '' 
najodpowieilmcjiizym 

• n a  jo g o  c io rp in n ia ,  b m  n io u b a j n ie 
zwłocznie u a [n s z o  korofi|KnHl. d n  flcttcrł Vjr- 1 

mil-isslilt Iii LelpziO ,żądając i l l u i i t r o w .b r o s z iu k f  | 
„Przyjaciel chorych!1 Nadrukowane tam listy 
przekonują, te  tysiącu ohoryoh przez ścisłe 
zachowanie rad w P.zyjaciolu wskazanych, 

nietylko uniknął- niopotrzobnycl wy • 
datków, lecz wkrótce także pożą

danego uleczenia duznali.
Bramka wm  i prrayłką 

U8 koAtale ale.

Zgubiono
Pugilares czerwony, w którym  znajdow a
ło się 80  z łr  , 6 Totograf,i, listy fran 
cuskie oraz paszport austrjacki, wydany 
w Bochni ua imię Antonji Pankiewicz. 
U prasza się uczciwego znalazcę o odnie 
sienie zguby 7,a stosowną nagrodą do 
Aominist-acji „Kurjera PoUkiego“- (&-?)

Leon Gałek
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r j a ń n k a  1 .3 0 .

poleca wyborowe 318(12-12)

m ęsk ie  ob u w ie
po ccnacli przystępnych, , 

M o d e l e
K T a - u c z  y e l e l a

do konwersacji francuzkiej potrz.bnjl ns stauclę  
moi? studentów szKÓt średnich. 
uzę l i e  zgłosić do Elżbiety B łeszynskiej, w '8 ° ‘ 
poi». Ńr 12, I p iętro . 1 ~ 1

♦ B u lio n  X
4  wyborny własuego wyrobu hyg>en'C7.n>, ja ♦  

ko laki uznany p-zez wielu ikarzy, z w i- 
sn ;go bydła, drobin i zwierzyny, poleca: T
Zarząd dworu Łapszyn, peoztc B 'Z “i* n y .

Nr. I. z drobin i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr! 4  wyborny . . - .

i ♦ 
♦
:  ♦  
♦

6-60 zilo.
Przy odbiorze 6 kilo naraz, 2 z łi. rabatu. 
Opakowanie do 6 kilo 16 cnt. Wysył. i  

odwrotną pocztą. 39(111-?)
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